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WARSZAW A (PAP)W niedzielę dnia 1 września br delegacja Sejmu PRL u- daje sić aa zaproszenie parla­mentu ■ Finlandii z 9-dniową rewizytą do Helsinek. Przy­pomnieć należy, że parlamen­tarzyści fińscy bawili w na­szym kraju w dniach od 31 sierpnia do 8 września r. ub.czele 10-osobowej dele­gacji''Sejmu PRL stoi wice­marszałek Sejmu, przewodni­czący sejmowej Komisji Wy­miaru Sprawiedliwości prof. Jerzy Jodłowski.
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Czynne uczestnictwo 
w walce sił postępu

Nowe polskie silniki 
do samochodów ciężarowych 

motocykli i motorowerów
WARSZAWA (PAP)W Zakładach Mechanicznych im. M. Nowotki zostały zakoń­czone próby techniczne proto­typów sześciocylindrowego sil­nika S-56 o mocy 150 K?vl — opracowanego całkowicie przez polskich inżynierów i techni­ków. Według założeń kon­struktorów, silnik ten jest przeznaczony do oSniotonowe- go samochodu ciężarowego A-80, którego montaż przygo­towują Zakłady Mechaniczne w Jelczu.Próby, poza nielicznymi u- sterkami, które są stopniowousuwane, wykazały

Nasi lotnicy 
wystąpią w Miskolc

(Inf. wl.)
Aeroklub w Miskolc, na Wę­

grzech, nadesłał do Aeroklubu 
poznańskiego zaproszenie do wzię 
cła udziału w pokazach lotniczych 
w dniu 15 września br.

jak informuje kierownik AP — 
Ol). Jan Czarnecki, lotnicy naszego 
Aeroklubu przyjęli zaproszenie i 
zamierzają wysłać do Miskolc eki­
pę, która zaprezentowałaby Wę­
grom dorobek poznaniaków.

Do Miskolc polecą 2 samoloty ty­
pu „Junak" oraz szybowiec wyczy 
nowy „Jaskółka" i akrobacyjny 
„jastrząb".

Lotników poznańskich zaprasza­
ją także do siebie Rosjanie i Ju­
gosłowianie.

najpilniejszym zadaniem nauczycieli
Uchwały i rezolucje kongresu FISE

WARSZAWA (PAP)
23 bm. zakończyła się w Warszawie trwająca 4 dni światowa 

konferencja nauczycielska. Jak wynika ze sprawozdania komisji 
mandatowej w konferencji tej uczestniczyło 143 delegatów z 57 
krajów. Reprezentowali oni 98 organizacji narodowych oraz 18 . 
organizacji lokalnych i federacyjnych.

Poza tym w obradach wzięło 
i zaproszonych gości.

Konferencja przyjęła sze­
reg uchwał i rezolucji zawie­
rających doi’obek obrad ple­
narnych i w komisjach.Rezolucja w sprawie jedno­ści międzynarodowego ruchu nauczycielskiego stwierdza m. in., że międzynarodowa

udział około 100 obserwatorów

ZMS działa

Społeczny Komitet do Walki ze Spekulacją
powstał w Poznaniu

(Inf. wł.)
W dniu 23 8. 1957 roku z ini cjatywy Komitetu Wojewódz­kiego Związku Młodzieży Socja listycznej odbyło się w Pozna­niu zebranie, którego celem by ło przedyskutowanie najsku­teczniejszych metod i form wal ki ze spekulacją. O zaintereso­waniu naszego (społeczeństwa tą sprawą świadczy liczna frek wencja zebrania. Oprócz zapro szonych przedstawicieli proku­ratury, milicji, PIH oraz wię­kszych zakładów pracy, przy­byli również liczni „indywidual ni“ obywatele naszego miasta, żywo zainteresowani aktual-

Sierpniowy skup
wzrasta!

(Inf. wl.)Jak już informowaliśmy tempo skupu zboża wzrasta zdnia na dzień. Do 21 bm. rol­nicy wielkopolscy dostarczyli na poczet obowiązkowych do­staw ogółem 21.010 ton zboża, natomiast z PGR wpłynęło 1766 ton.
bo spółdzielni produkcyjnych — 

które zupełnie rozliczyły się z ca­
łorocznych planów, dołączyło się 
22 bm. gospodarstwo zespołowe w 
Malanowie, pow. turecki. Licząca 
15 członków, małanowska spółdziel 
n5a obstawiła 4.548 ton. W terminie 
Późniejszym, jak przewiduje urno 
*a kontraktacyjna, ma dostarczyć 
Jeszcze jęczmień.

Na pochwałę zasługuje społeczna 
Postawa rolników z Siedliska, gr. 
Kowale Pańskie, pow. turecki. 19 
wspodarzy z tej wsi wykonało ca- 
oroczny plan dostaw zboża, odwo 

Re dó punktu skupu 12.231 ton. W 
^ynie tym wzięła udział cała 
Wieś.

nym stanem podjętej przez mło dzież inicjatywy.Przedstawiciel Miejskiej Ko­misji do Walki z Nadużyciami j Spekulacją — Janasek przed stawił zebranym efekty działa­nia komisji, które ciągle jeszcze są bardzo słabe. Istniejące przy DRN komitety do Walki ze Spekulacją z różnych przyczyn nie spełniały dotąd należycie swego zadania.Przedstawiciel ZMS — Ka- miniarz, mówił o efektywnych metodach walki ze spekulacją młodzieży krakowskiej, która swym apelem poruszyła żarów no władze jak i społeczeństwo miasta, zyskując sobie popar- I cie i pomoc.Wypowiedzi dyskutantów do wiodły, iż uczciwie pracująca część naszego społeczeństwa poznańskiego jest zarówno głę boko oburzona szerzącym się kanciarstwem, jak i gotowa do udzielenia swej pomocy mło­dym inicjatorom społecznej wal ki ze spekulacją. Fala owego oburzenia zbyt wysoko ,wpraw dzie, wyniosła w dyskusji spra
(Dokończenie na str. 5)

(emp)

Nowoczesna

9azoiinśarnia
w rozruchu

krosno (pap)kopalni nafty w Wie- ruchn przyst^Piono do roz- n°.w°czesnego zakładuWMukcji gazoliny.ro^^na gazoliniarnia o ton Wydajności ok. 360 *abrSliny ~ CGnneS° Pół" losowanego w ra- zyny cn do wzbogacania ben- płVn Oraz wytwarzania gazu starP„e§? ~ w odróżnieniu od zwoli typu kładów — po- Prodm na obniżenie kosztów 25 SocSt gaZ°Uny °d 20 d°

zjednoczona działalność nau­
czycieli powinna oprzeć się 
na następujących zasadach: wzajemne poszanowanie na­rodowych form walki o za­wodowe interesy nauczycieli, organizowanie wzajemnej po­mocy i braterskiej solidarno­ści, wymiana doświadczeń w oparciu o swobodną dyskusję.

Konferencja zadecydowała 
powołać komitet łączności, 
którego zadanie będzie pole­
gać na udzielaniu pomocy w 
realizacji wytyczonych celów 
i rozwijaniu poczucia solidar­
ności wśród nauczycieli.

Rezolucja w sprawie wy­
chowania młodzieży głosi, że 
w okresie potężniejącego ru­
chu narodów w obronie poko­
ju, konieczne jest wychowywa 
nie dzieci w duchu patrio­
tyzmu a jednocześnie przy­
jaźni i braterskiego zrozumie 
nia między narodami. Zada­
nie to wynika m. in. z faktu 
współistnieją państw o róż­
nych systemach politycznych 
i ekonomicznych i potrzeby 
wprowadzenia takich stosun­
ków między nimi, w których 
będzie się wysuwało jako cel 
— pokój, bezpieczeństwo, 
niepodległość i przyjaźń na­
rodów.

Rezolucja w sprawie „Dnia 
Nauczyciela" stwierdza, że 
dzień ten ma być corocznie 
obchodzony 20 listopada pod 
hasłem „jedności działania 
wszystkich nauczycieli nieza­
leżnie od ich przynależności 
organizacyjnej".

Uczestnicy konferencji wy 
stosowali apel do nauczycieli 
wszystkich krajów i organi­
zacji związkowych. W apelu 
tym czytamy m. in.:

Są w świecie wielkie siły zdolne 
do posunięcia naprzód sprawy 
nauczania i wychowania młodzie­
ży, by odpowiadało ono potrzebom 
naszej epoki, zainteresowaniom 
kulturalnym mas, postępowi nauk 
pedagogicznych, dążeniom naro­
dów do wolnego życia i trwałego 
pokoju. Najpilniejszym zadaniem 
nauczycieli jest ich czynne ucze­
stnictwo w walce sił postępu.

Ponadto konferencja uchwaliła 
protesty przeciwko imperialistycz 
nej agresji w Omanie i prowadzo­
nej przez kolonizatorów francu­
skich wojnie w Algerze oraz apel 
o przyspieszenie powrotu do oj­
czyzny dzieci węgierskich, które 
znalazły się na obczyźnie w wy­
niku tragicznych wypadków paź­
dziernikowych ubiegłego roku.

Przemówienie końcowe, zamy­
kające obrady wygłosił sekretarz 
generalny FISE Paul Delanoue.

Buddyjscy zakonnicy ■ 
czają świątynię w Tokio,

opusz- 
i, gdzie 

odprawiali modły za ofiary 
bomby atomowej w Hiroszimie
i Nagasaki...

Fot. — CAF

ność tego silnika do ciążaróWek o dużym co pozwala rozpocząć
przydat- polskich tonażu, jego se-

SUKCES POLSKIEGO PLAKATU 
ZACHODNIM

ryjną produkcję. Decyzję w tej sprawie podjęto na konfe­rencji technicznej, która od­była się w Zakładach im. No­wotki. Postanowiono, że no
w

Fragment otwartej przed dwoma dniami wystawy pol­
skiego plakatu artystycznego, zorganizowanej z inicjaty­
wy socjaldemokratycznego burmistrza Willy Kressmanna 
Na zdjęciu: polski grafik Waldemar Świerży (pierw­
szy od prawej) w rozmowie ze zwiedzającymi.

Fot. — CAF

600 tys ton opału

Pierwsza kopalnia dla Wielkopolski
(Inf. wl.)Po ostatnich decyzjach Mi­nisterstwa Rolnictwa. Mini­sterstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, w naszej gospo­darce opałowej „powiało świe żym wiatrem”. Wielkopolska jest jednym z nielicznych te­renów, gdzie występuje węgiel brunatny i to w dużej ilości. De cyzje czynników rządowych zmierzają w trosce o potrzeby rolnictwa, do ograniczenia pro dukcji torfu. Dlatego też do dyspozycji naszego wojewódz­twa przekazuje się kopalnię węgla brunatnego w Ochlu po wiat Konin.Jest to pierwszy przypadek na naszym terenie, by woje­wódzkie instancje wzięły w swoje ręce administrację tak ważnego przedsiębiorstwa. Ko palnia w Ochlu jest przygoto­wywana do eksploatacji przez przedsiębiorstwo płytkich ko­palń węgla w budowie z Kato wic.Ma być ona przekazana pod zarząd PZGS w Koninie.Oczywiście, że radą i do­świadczeniem będzie musiał służyć tu WZGS, zwłaszcza dział przemysłu torfowego, który ma już w tej dziedzinie pewne doświadczenia. Ogólne zasoby węgla z tej kopalni o- blicza się na 600 tys. ton. Ca­ła produkcja ma być przezna-

czona na cele opałowe Poznań skiego. Węgiel wydobywany będzie metodą odkrywkową. Jest tam tylko 7 metrów nad­kładu, a grubość warstwy wę­glowej wynosi przeciętnie 5 metrów. Przy nowopowstającej kopalni projektuje się* wybudo wanie brykietowni, co z pew­nością wzbogaci wartość sprze dawanego węgla. Ma to być brykietownŁa w pierwszym o- kresie o stosunkowo małej wydajności bo 20—30 ton dziennie. Wybudowania jej podjąłby się WZGS w Pozna-niu. (Ław)
Fabryka 

łożysk kulkowych 
powstanie w Poznaniu 

Produkcja samochodu 
popularnego ?

Jeszcze kłopoty z prądem
(API)W związku z wprowadze­niem czasu letniego, tegorocz­ne lato było dla naszej ener­getyki szczególnie łaskawe. W porównaniu z rokiem ubie­głym zużycie energii elek­trycznej przeciętnie spadło o 300 MW. Korzystając z tego luzu Ministerstwo Górnictwa i Energetyki zarządziło w bie­żącym sezonie przeprowadze­nie większości remontów elek­trowni. Przeciętnie moc jed­nocześnie remontowanych u- rządzeń dochodziła do 800 MW.Mimo tej zapobiegliwości 

sytuacja w czasie zbliżającego

się okresu szczytu jesienno- zimowego nie będzie wesoła. Przyrost zapotrzebowania na energię elektryczna wynosi 400 MW, zaś ostatecznie już ustalone zwiększenie mocy się­ga zaledwie 300 MW. Do tego „planowego” niedoboru mocy dochodzi jednak jeszcze ten, który wynikńie na skutek o- późnienia się^ robót inwesty­cyjnych w energetyce.Dziś już wiadomo, że uru­chomienie zawodowej elek­trowni w Blachowni o mocy 55 MW nie nastąpi we wrze­śniu, ale dopiero w listopadzie.
(Dokończenie na str. S)

WARSZAWA (PAP)Spośród zarządzeń rządo­wych. jakie ostatnio ukazały się, warto wymienić zarządze­nie o powołaniu komisji dla opracowania zagadnień, zwią­zanych z produkcją samocho­du popularnego. Sprawa pro­dukcji popularnego — a więc, i taniego i ekonomicznego w eksploatacji wozu, który był­by dostępny dla szerszego krę­gu osób, niż produkowane do­tychczas .Warszawy”, wiąże się niepodzielnie z zagadnie­niem rozwoju naszej motory­zacji.Kolejne z zarządzeń powo­łuje komisje dla rozpracowa­nia zagadnień, związanych z uprzemysłowieniem naszego budownictwa, w latach 1957— 1960.Inna z uchwał zatwierdziła projekt wstępny budowy fa­bryki łożysk tocznych. W myśl projektu, nowy ten obiekt prze myślowy powstać ma w naj­
bliższych latach w Poznaniu.

końca 1958 r. Zakłady wypro­dukują pierwszą serię silni­ków, co umożliwi fabryce w Jelczu wykonanie w począt­kach 1959 r. próbnej serii sa­mochodów ciężarowych.O ile nic nie stanie na prze­szkodzie — we wrześniu 1959 r. Zakłady im. M. Nowotki wyposażą w silnikiJJOO samo­chodów, a w 1960 r. — 1500 sa­mochodów.Silnik S-56 może być także zastosowany do innych pojaz­dów mechanicznych, m. in. do autobusu, nad którego kon­strukcją pracuje się w Zakła­dach w Jelczu.* * ♦
RZESZÓW (PAP) 1
Zakłady Metalowe w Dębie wy­

produkowały ostatnio pierwszą — 
liczącą 25 sztuk, serię silników mo 
tocyklowycb SO-1, opartą ńa do­
kumentacji popuiarnych silników 
WFM, lecz silniejszych od tamtych 
i przewyższających je jakością i 
estetycznym wyglądem.

Do końca bm. zakłady w Dębie 
wyprodukują dalszą, partię — 100 
sztuk tych silników, zaś do końca 
br. — ponad 5 tys. sztuk. Zakłady 
pracują nad dalszym ulepszaniem 
silnika, chcąc zwiększyć jego moc, 
wytrzymałość oraz zmniejszyć zu­
życie paliwa.

Zakłady Metalowe w Dębie 
dą produkować także silniki

bę- 
do

motorowerów. Zespół inżynierów 
kończy opracowanie dokumentacji 
tych silników, których moc bę­
dzie wynosiła 2,5 km. Silniki te 
umożliwią rozwinięcie maksymal­
nej szybkości — 55 km na godz., 
a zużycie benzyny — 1,5 1 na 100 
km. Prototypy tych silników będą 
gotowe z końcem br., a do seryj­
nej produkcji pierwszych polskich 
motorowerów Zakłady Metalowe 
w Dębie, wspólnie z Zakładami Me 
talowymi w Zakrzowie k. Wrocła­
wia, przystąpią w przyszłym roku.

Zsmiast powiatowych 
- silne prokuratury 
terenowe

WARSZAWA (PAP)Zapoczątkowana w kwietniu br. akcja likwidowania tych prokuratur powiatowych, któ­re prowadzą minimalną liczbę spraw — przebiega na ogół wolno. Zamierzano w ciągu br. zmniejszyć liczbę wszystkich prokuratur powiatowych o jed ną trzecią. Do chwili obecnej zlikwidowano zaledwie 28 pro­kuratur powiatowych. Akcja ta nie ruszyła jeszcze w ogóle w woj. gdańskim, szczecińskim, olsztyńskim, poznańskim, rze­szowskim, wrocławskim, opol­skim i krakowskim.
Główną przyczyną powolnej rea­

lizacji zmian organizacyjnych służ
by prokuratorskiej jest 
jaką szereg prezydiów 
dowych odnosi się do 
likwidacji prokuratury 
renie.

niechęć, z 
rad naro- 
propozycji 
na ich te-

likwidowanie słabych prokura­
tur powiatowych ma przede wszy­
stkim na celu tworzenie silnych
prokuratur 
czywistymi 
przynosi to 
rozrzutnego

terenowych. Poza o- 
korzyściami, jakie 

ludności — unika się 
szafowania doświad-

czoną kadrą prokuratorską i two­
rzy dogodne warunki do szkolenia 
młodych prawników rozpoczyna­
jących pracę w służbie prokura­
torskiej. Ponadto, jak wskazuje 
dotychczasowa kilkumiesięczna 
praktyka, ten stan rzeczy nie po­
woduje trudności w sprawowaniu
przez 
kłem
przez

prokuratury nadzoru nad to- 
dochodzeń prowadzonych 

MO.

PGR województw 
północnych 
majq trudności 
z zakończeniem żniw

WARSZAWA (PAP)Żniwa w całym kraju są już w zasadzie zakończone. Jedynie na niektórych polach PGR w województwach pół­nocnych, wskutek późniejsze­go dojrzewania zbóż i nie­sprzyjającej pogody pozostaje jeszcze do zebrania nieduża część plonów. Największe za­ległości mają pod tym wzglę­dem gospodarstwa państwowe województw: koszalińskiego, olsztyńskiego i białostockiego. Opóźnienie się prac przy sprzę cie zbóż spowodowało pewne spiętrzenie robót w polu. I- stnieje więc obawa, że niektó­re gospodarstwa nie poradzą sobie z równoczesnym zakoń­czeniem żniw, młocką i przy­
gotowaniem ziemi pod siewy.



OL&uhl gtntazda 
fil ma loleskieyo

St-letnia Scilla Yannicci grać 
będzie po raz pierwszy glótoną 

rolę w filmie, reżyserowanym 
przez Claudio Góra pt.: „Ko­
bieta, którą kocham11.

i cji „Bałtyckiej", oczywiście, 
j jeżeli kelnerki nie są akurat 

zaabsorbowane odgadywa- 
j niem przyszłych losów ludz 
i kości wespół z przedstawiciel 
! kami tamtejszego obozu Cy 
i ganów. Jeżeli ktoś ma ocho- 

\ tę, może się tamże nap w co 
1 nieco alkoholu w gustow- 

nych szklaneczkach po musz 
tardzie.; IV drwach wolnych od za- 

■ jęć nlazowych każdy wczado 
; wicz poczytuje sobie za obo

Fot. - CAF

Proces gwiazd
Kalifornijski tygodnik „Oonfi- 

dential", który specjalizuje się w 
wciąganiu na światło dzienne 
najbardziej intymnych i drastycz­
nych szczegółów prywatnego ży­
cia gwiazd Hollywoodu, ściągnął 
na siebie całą lawinę procesów 
te strony zainteresowanych. Pod­
czas przesłuchiwania b. redakto­
ra naczelnego „Confidentiar* Ho­
warda Rushmana, okazało się, że 
nawet pani Roosevelt, chociaż nie 
jest gwiazdą Hollywoodu, miała 
dostarczyć tematu do sensacyjne­
go artykułu. Clark Gable miał 
mniej szczęścia. Informacje o nim 
podrzucała redakcji młoda akto- 
reczka Francesca de Scaffa, któ­
rej Clark Gable. jak przynaj­
mniej sam twierdzi, nigdy nie wi­
dział. Faktem jest, ze skandalicz 
ne niedyskrecje „Confidentiar* 
•taty się przyczyną kilku rozwo­
dów. (Api)

Odkrywam 
'• "“''I Kołobrzeg

wielu z nas Wybrze 
że to Sopot, Jurata, 

Międzyzdroje i ewentualnie 
Ustka. Niewtajemniczonym 
warto jednakże ujawnić, że 
tzw. dostęp do morza można 
znaleźć również w Kołobrze 
gu. Jeżeli pominiemy inne 

Ufy datki, za dostęp ten płaci 
się jedynie 1 zloty. W za­
mian za to ogląda się na pól 
rozebrane kobiety, piasek, 
trawę morską i meduzy. Te 
ostatnie oczywiście w mo­
rzu. O ile jednak wstrzyma 
my się od uiszczenia opłaty 
za, plażowanie, zyskać mo­
żemy dodatkowe atrakcje w 
postaci drutów kolczastych, 
ocieniających tzw. plażę dzi 
ką.

Obiady spożywa się na 
ogól w eleganckim lokalu 
„Morskie Oko" prowadzo­
nym przez pewną przedsię­

biorczą panią i Skę. Już za 
nędznych kilka zeteł może­
my tu otrzymać lekko cuch 
nący kawałek dzika, rzuca­
ny ciepłą rączką na talerz 
przez dystyngowanego ku­
charza.

Równie apetyczne posił­
ki podają także w restaura-

Lato, urlopowy okres — sprzyjają wędrówkom; i tym 
prywatnym (wczasy) i tym 
służbowym (czemu nie, jak 
płacą). Przemierzając ostat 
nio szlaki ku południowi 
(na przykład — Dolny 
Śląsk) i wschodowi (rzecz 
jasna — stolica), miałem 
okazję zetknąć się z inte­
resującymi, jak mi się wy- 
daje, fragmencikami tego 
szerokiego kręgu spraw, 
który bywa w konstytu­
cjach nazywany wolnością 
osobistą.

Oanią M. Z. miałem przy- * jemność poznać w pocią­gu. Miła, acz nie wykracza­jąca poza przeciętną powierz­chowność, jest — jak wynika­ło z jej słów — księgową w pewnej instytucji. M. Z. to ko­bieta samotna, w tzw. balza- kowskim wieku, mieszkająca z arcysympatycznymi współ- lokatorami. Zacni ci ludzie w poszukiwaniu „Lebensraumu” — dybią na jej pokój. Cel swój wytknąwszy sobie jasno — zdecydowali się po prostu obrzydzić księgowej owo lo­cum. Akcję rozwinęli nader przemyślnie.
Pani M. z. — w pierwszej fazie 

nerwowo wyczerpana, najchętniej 
uwolniłaby nie tyle wspóllokato- 
rów od swojej osoby, jle siebie od 
nich; w drugiej fazie pozaekono­
micznego szturmu przypuszczane­
go do niej — psychicznie rozstro­
jona, zdecydowała się na to co sta­
nowiło cel poczciwych współmiesz­
kańców: opuścić pokój swoich 
zmartwień.

Z przyczyn, których nie potrze­
ba tłumaczyć — nie jest to proste. 
Nie o tym zresztą chcę ' mówić. 
Pragnę Wam podać do wiadomo­
ści i rozważenia jak czcigodni 
sąsiedzi z jednego korytarza po­
konali przez psychiczne k. o. pa­
nią M. Z.

Przyszła im w sukurs milicja. 
Nim do tego przejdę, pragnę wy­
jaśnić, dlaczego nie podaję szcze­
gółów; nie wymieniam nawet miej 
scoweści, w której rzecz miała 
miejsce. Czynię to dlatego, iż nie 
miałem możności sprawdzić o- 
wych, faktów. Natomiast z całą 
odpowiedzialnością mogę zapew­
nić wyżej postawionych funkcjo­
nariuszy MO, że tego rodzaju hi­
storie zdarzają się raczej nierzad­
ko.

A więc bogobojni ludkowie do­
nieśli milicji, że obywatelka M. Z. 
jest..., hmm, nnno, wiecie. I że nie 
podobna z nią mieszkać, bo ciągle 
jacyś panowie przychodzą i tak 
dalej. Wówczas dni, a raczej noce 
niczego nie przeczuwającej księ­
gowej zaczęły biec w sposób po­
czątkowo urozmaicony, następnie 
zaś raczej monotonny. Oto chłop­
cy w szarych mundurach przyby­
wali — najwcześniej z zapadnię­
ciem zmroku — o różnych godzi­
nach, pytając ją filuternie, a cza­
sami osobiście sprawdzając w po­
koju, czy też nie gości u siebie 
osobników płci brzydkiej. Z cza-

wiązek narodowy spacero­
wać uroczą aleją Cyrankie- i 
wieża.

Natomiast wszyscy ci, któ 
rzy posiadają pewne luki w 
wyszkoleniu ideologicznym, 
uzupełniają je, odczytując : 
kilkakrotnie informację, o 
tym, że „Walka o zabezpie­
czenie dorobku Polski Ludo 
wej przed pożarami to 
u-klad w budowę socjalizmu 
i trwałego pokoju". Domyśl 
niejsi Czytelnicy odgadują 
zapewne, że cytat ten uprzy 
stępniła wczasowiczom miej i 
scowa straż pożarna.

Poza troską o czystość 
ideową, czcigodni ojcowie 
miasta Kołobrzegu luykazu- ; 
ją wiele samozaparcia w j 
walce o ochronę zabytkózc. , 
Oto na mocno już zarysowa j 
nym potężnym gmachu ka- i 
tedry zcywieszono napis — , 
„Chrońmy zabytki kultury ; 
narodowej! Zabytek z XIV Ij 
wieku"... W ten sposób da­
no właściwy odpór pod- , 
łym insynuacjoni, jakoby ko i 
legiata kołobrzeska waliła ii 
się w gruzy. Nieprawdziwą ; 
jest rówież pogłoska, o tym, 
że znikł z powierzchni Koło jj 
brzeski Dom Zdrojowy.

Jest natomiast bezspor- \ 
nym faktem to, że do dziś 
jeszcze sterczą, wypalone mu 
ry tej budowli. Dzięki temu j 
liczni wczasowicze omijają 
to piękne i urocze kąpielisko ;l 
jakim jest Kołobrzeg i du- ■’ 
szą się jak sardynki w Oli­
wie, Międzyzdrojach, tu­
dzież w Sopocie, o czym tu j 
z żalem zawiadamia

Lech KONOPIŃSKI

Sprawy dnia

sem monotonia tego typu odwie­
dzin stała się nie do zniesienia.Nie miałem w życiu wiele do czynienia z prawem, parnię tam jednak z ławy uniwersy­teckiej tyle, że, jak do tej pory, nie ma u nas ustawy zwalczającej wprost prosty tucję. Można pociągać do od­powiedzialności jedynie osobę, która odstępuje np. swój po­kój kobiecie uprawiającej nie­rząd. Tyle dla informacji. Wkraczanie natomiast do mie szkania móże nastąpić j e- d y n i e^ w wypadku domnie­mania przestępstwa. Domnie­mywać zaś się go można na podstawie np. krzyków, strza­łów, obserwacji śledczej, nie zaś donosów, tak cha­rakterystycznych dla minione­go okresu.Nie o roli milicji jednak w zwalczaniu prostytucji chciałem pisać; ani o tym, że lokatorom, którzy uznają za niestosowne zachowanie się swego współmieszkańca z ta­kich czy innych względów, przysługuje prawo nie dono- sicielstwa, lecz wystąpienie do sądu z żądaniem o eksmi­sję osoby, obrażającej zasa­dy współżycia społecznego. Wówczas jednak trzeba to udowodnić.Chcę wejść w położenie księgowej M. Z. — samotnej kobiety i innych, uczciwych, samotnych kobiet, które nie są (mam prawo pani M. Z. wie­rzyć) prostytutkami i nimi nigdy nie będą — a którym cyniczni sąsiedzi kopią moral­ny grób wyssanymi z palca łgarstwami lub wtykaniem no sa w cudze snrawy. Bo każda kobieta — i o tym chcę mówić — ma prawo i ani milicja ani nikt na świecie nie ma prawa jej tego zabronić, przyjąć u siebie mężczyznę, jeśli tego pragnie. I czy to bę­dzie przez 5 lat ten sam facet, czy co miesiąc inny — z tego tytułu nie mogą ją spotykać sankcje, to jasne.Pani M. Z. twierdzi, że nie ma przyjacieli. Możliwe. Na­wet jednak gdyby ich miała — pchanie palców między jej drzwi jest jaskrawym narusza niem wolności osobistej oby­watela, gwarantowanej przez Konstytucję. O tym chciałem niektórym ludziom przypom­nieć. A o tym, że w naszym społeczeństwie, wciąż jeszcze w znacznym stopniu ciemno- grodzkim, nikomu na myśl nie przychodź! „sprawdzać” męż­czyzn stojących, niczym w średniowieczu, hierarchicznie w tymże społeczeństwie wyżej — gadać się już po prostu nie chce... *Kapitalny pomysł przy­szedł do głowy dyrekcji pew­nego sanatorium zdrojowego. Jako, że przebywający w za­kładzie na leczeniu czasami, powiedzmy, zbliżyli się zanad­to z sobą — kierownictwo sa­natorium zarządziło najpierw nocne kontrole pokojów. Była to jednak faza wstępna; z ko­lei obwieszczono kuracjuszom, iż o wynikach tego typu „sprawdzań” — będzie się po­wiadamiać rodziny złapanych in flagranti.Genialnie proste! Czy jed­nak słuszne? Warto nad tego rodzaju racjonalizacją pome­dytować. Spróbuję. Czy seksu­alne powikłania są w sanato­riach pożądane? Oczywiście — nie. Czy „tych rzeczy” re­gulaminowo zakazać? Można i praktykuje się. Czy dopusz­czalna jest „kontrola”? Tak, bo oznacza egzekwowanie po­stanowień regulaminu. Czy dyrekcji zakładu leczniczego przysługują sankcje w stosun ku do osób przekraczających jego postanowienia? Oczywiś­cie — do usunięcia kuracju­sza — (pacjenta) z leczenia włącznie.Ale też tutaj — w moim przekonaniu — kończą się (w sprawach uchybień regulami­nowi w sensie seksualnym) uprawnienia kierownictw za­kładów leczniczych i każde in ne, dalej idące działanie w tego typu sprawach określił­bym jako naruszanie wolności osobistej.Postępowanie ' organów władzy, a także instytucji — powinno się mieścić w ramach norm nie tylko prawnych ale

i zwyczajowych i nie może dla osiągnięcia pewnych doraź­nych wyników (podniesie­nie moralne w sanatoriuin) po ciągać za sobą stałych u- jemnych skutków (rozbicie trwałe albo krótkotrwałe np. pożycia małżeńskiego). Otóż dyrekcja sanatorium, moim zdaniem, idąc po naj­mniejszej linii oporu, zapew­nienia sobie pożądanej dyscy­pliny— weszła na drogę zastra siania i stosowania środków, których następstwa mogą się okazać jak najdalej idącymi (ibyć może niezamierzonymi). I z tego założenia wychodząc — muszę uznać podobne me­tody za ograniczające wolność osobistą obywatela, a zatem bezprawnie.Tu znów dla jasności spra­wy dodam, że nie jestem zbe- reźnikiem, który pragnąłby po zamieniać sanatoria w lupa- nary; biorę tylko pod uwagę to, czego — wydaje mi się — w rachubę nie brali genialni pomysłodawcy ^zawiadomień”, mianowicie rozważam, co s p o ł e c z n i e jest bardziej nie­korzystne; czy sporadyczny stosunek dwojga łudzi (w wy­padku osób żonatych zdrada), czy też zawsze głębokie nie­snaski małżeńskie, do rozwo­du włącznie, spowodowane beztrosko wysyłanymi zawia­domieniami. Bo ludzie są tyl­ko ludźmi.Co wybrać? Zycie z moral­nym „garbem” w postaci urzę. dowego zawiadomienia, iż mąż (żona) zdradził (a), czy życie w nieświadomości tego faktu, Który — właśnie w zetknięciu z ową wiarą i nieświadomo-

24 sierpnia Leszno obchodziło 400 
rocznicę otrzymania przywileju 
miasta, który nadał mu król Zyg­
munt Stary.

* * ♦
Na nadzwyczajnym posiedzeniu 

gabinetu brytyjskiego, minister 
aprowizacji przedstawi! plan dra­
stycznego zmniejszenia racji żyw­
nościowej o 1/3 część. Ogranicze­
nia dotyczyć mają masła, bekonu, 
sera i prawdopodobnie jaj. Zarzą­
dzenie to zmierza do ograniczenia 
importu i ma zaoszczędzić Anglii 
około 15 min. funtów miesięcznie.

Na rynku nie ma kaszki pszen­
nej. Przyprawia to o kłopoty mat­
ki posiadające niemowlęta. Mimo 
rozporządzenia Prezesa Rady Mi­
nistrów, zezwalającego na prze­
miał maki pszennej do wypieku 
ciast i tortów, brak zezwolenia na 
przemiał kaszki.

* * *
Obroty poznańskiego Domu To­

warowego otwartego niedawno, od 
2 czerwca do 15 sierpnia w dzia­
łach tekstylnym i przemysłowym 
wyrażają się sumą 82,5 min. zl 
przy 69.200 kupujących.

Rozgłośnia w Pradze podała, że 
Polska i Czechosłowacja postano­
wiły budować wspólnie kanał łą­
czący Odrę z Dunajem. Będą nim 
mogły kursować statki o wypor­
ności 750 ton. (mf)

ścią drugiej strony — może być ostatnim?Niedawno temu przeczyta­łem komunikat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, powia­damiający obywateli, których dowody osobiste tracą ważność przed 1959 rokiem, iż ważność tychże przedłużona zostaje na dalszych lat 5. Przeczytałem ów komunikat i zmartwiłem się; nie dlatego, że mój dowód jest już raczej wysłużony, albo dlatego, że osobiście wygląd tego dokumentu, a zwłaszcza format — nie podobaią mi się; miałem na myśli jego nie­doskonałości, nazwijmy je — techniczn o-s p ołe czny mi.
Ale najpierw króciutko o cieka­

wej notatce, jaką wyczytałem w 
„Expres*ie Wieczornym**. Oto pan 
Ryszard Żak ożenił «ię w ciągu 
ostatnich lat pięciu z trzema ko­
bietami. Nie kolejno, uzyskując 
rozwody, lecz zwyczajnie — równo 
cześnie. Obecnie stanął przed są­
dem, gdzie grozi mu wyrok, utra­
ty wszystkich trzech połowic 1 
więzienie. Mniejsza o p. Żaka, któ 
ry chyba 1 w piekle da sobie 
radę, skoro... normalny mężczyzna 
narzeka na jedną żonę, on zaś 
zaznał ich trzy. Chclałbym tu naj­
krócej zająć się okolicznościami, 
w jakich dochodzić może do współ 
czesnego wieloźeństwa.„Express” pisał o bałaganie w naszych urzędach stanu cy­wilnego. Ani myślę jego ist­nienia negować. Sądzę jednak, iż sprawozdawca poczytnego dziennika szukał daleko tego co jest blisko: przecież wystar­czyłoby uwidocznić stan cy­wilny w dowodzie osobistym i już droga dla najpospolit­szych bigamistów, nie ucieka­jących się do fałszerstwa do­kumentów (o co chyba nie ła­two) byłaby zamknięta.Niestety, nasze dowody oso­biste są robione może według jakiegoś wzoru, ale nie bardzo dobrego. Pięknie i demokra­tycznie, że nie pyta się nas Mi­nisterstwo Spraw Wewnętrz­nych o wyznanie; dlaczego jed nak brak rubryki: stan cy­wilny? Zakowie nie rodziliby się wówczas na kamieniu.Taka rubryka nie byłaby o- graniczaniem wolności osobi­stej — przeciwnie: spełniałaby ftmksje w obronie tej, wła­ściwie pojętej, wolności. Bo co mają robić teraz trzy panie Zakowe i im podobne? Dali- pan, niewesołe jest raczej ich położenie.Przy okazji dodam, że do­tychczas nie pojmuię dlaczego to kobiecie wpisuje się w do­wodzie osobistym fakt naro­dzin dziecka, ojcowie nato­miast są od owego wpisu wol­ni. Dalej — warto by dodać takie niegłupie rubryki jak: znaki szczególne, wzrost, kolor oczu, a przede wszystkim roz­różnienie zawodu wyuczo­nego i wykonywanego. Przydałaby się ta ostatnia ru­bryka nadzwyczaj przy anga­żowaniu' obywateli do pracy. Mniej byłoby może wtedy krawców w handlu, ślusarzy w administracii i urzędników w kulturze.Cóż, jesteśmy tylko...

Piotr ZYCKI

y łamów

„Gazeta Poznańska*'Jerzy Janitz snuje roz­ważania o ideowości. Są lu dzie, którzy twierdzą, że ideowość spadła dziś w ce nie, bo zrobiono z niej promocję lojalizmu. szcze­bel kariery, laurkę odświę tną itp. itp. Podobno zo­stała skompromitowana, bo najgłośniej powoływali się na nią łajdacy. Inni twier­dzą, że jest zhańbiona, bo w jej imię popełniono zbro dnie.Zdaniem autora artyku­łu .prawdziwa ideowość jest bezinteresowna — nie uga nia się za awansem czy wy różnieniem. Jest również skromna — nie głosi sama swej chwały. Ale czy mo­żemy odpowiedzieć, że pra­wdziwa ideowość służy wy łącznie sprawom szlachet­nym? — Nie, nie możemy, gdyż wszystko zależy od te go, jak pojmuje się ową walkę ze złem, walkę o do­bro człowieka. Komuniści,. pisze Janitz, czerpią swą moc z dwóch źródeł, któ­rymi są: kolektywne su­mienie partii i własne su­mienie. Gdy jedno z tych źródeł wysycha, wówczas najszlachetniejsza ideowość komunisty mija się ze szła chętnym celem.Publicysta „Gazety" przy pominą, że nie tak dawno dochodziło w PZPR do ab­surdalnej sytuacji: poszczę gólni członkowie partii re­zygnowali z własnego pra wa do myślenia, po to tyl ko, by lepiej myślała i le­piej sądziła... partia. Nie wystarczy chlubić się wła­sną lub cudzą ideowością. Trzeba mieć pełną świado­mość, czemu i jak służy skarb ideowości.
„Tygodnik Zachodni"Znajdujemy tu „List z Katowic” pióra Leszka Ole ksińskiego. W stolicy Śląska dzieje się podobnie jak w Poznaniu. Na przystanku ,,6’> przy ul. Armii Czerwonej czekają tłumy, aby wśród okrzyków i przekleństw we pchnąć się do tram­waju, jadącego w stronę Chorzowa.Ciekawe, że linia prowa­dząca do Parku Kultury jest jednotorowa i czasami trze ba czesać po pół godziny na mijance. A w Parku? Na trawnikach tabliczki „Szanuj zieleń” a obok nich leżą chrapiąc donośnie pi­jani spacerowicze i... puste butelki po wódce i winie.Nieobcy jest i Poznanio­wi ten obrazek. Wszak i u nas w godzinach szczyto­wego nasilenia ruchu pasa żerskiego na tramwajach wiszą żywe winogrona a trawniki (zwłaszcza w okre sie Targów) są udekorowa­ne wycieczkowiczami ■ ko­rzystającymi z usług „Or­bisu”. Można z tego wszyst kiego wyciągnąć wniosek: zarówno w Katowicach jak i w Poznaniu milicja jest w tej dziedzinie zbyt po­błażliwa.Pikolo pisze na temat ra diowej audycji „Muzyka i Aktualaości”. O ile „Ma­tysiakowie” wyciskają przy słowiową łezkę w oku, o tyle „Muzyka” — złość i nierzadko przekleństwa.Nie tak dawno „Muzyka i Aktualności’1 postawiła parę pytań i ojcom naszego miasta — przypomina fe­lietonista. Przy sposobności Pikolo atakuje „ojców” za ich opieszałość i niechęć reagowania na głosy prasy. Czy przewodniczący prezy­dium MRN jest tylko — zapytuje Pikolo — po aby celebrować powitania i pożegnania gości z zagra­nicy, podziwać fotoaparat przedstawiciela burmistrza Nowego Yorku czy też ża­lić się w mikrofon Jasio­wi Grzędzielskiemu, że w Strzeszynku w niedzielę nie było wody sodowej.-?

Opr. MAK

Mekka
Na zdjęciu: Pielgrzymi 

prawiają modły przed świnił' 
nią Qa Aba. t „

Fot. - CAF



Tragedia alpejska
Żuławski należał do czołowych taterników polskich, od 

r. 1954 był przewodniczącym Sekcji Alpinizmu PTTK i 
GKKF. Poza tym był muzykiem - kompozytorem i pisa 
rzem. W ubiegłym roku wyszły jego „Wędrówki alpej­
skie'1 — rezultat jego czterosezonowych wycieczek tater­
niczych po Alpach.

Żuławski zginął w masywie Mont Blanc du Tacul, jako 
członek ekipy ratowniczej, w poszukiwaniu 2 alpinistów 
jugosłowiańskich i Polaka. St. Grońskiego, również zna 
nego taternika, który m. in. w sierpniu 1937 wspólnie z 
Ostrowskim pokonali bardzo trudną drogę Mallory‘ego 
na Mont Blanc poprzez Mont Maudit.

Relację o tragicznej wyprawie Grońskiego i Żuławskie 
go podajemy według korespondencji J. Wetykanowicz 
(„Życie Warszawy").

' Wawrzyniec Żuławski
i (Fot. CAF)rupa alpinistów, w skład |.„ której wchodził Stani- sław Groński i dwóch młodych Jugosłowian — Stawoniczewicz i Pekicz wyru szyła 7 bm. na Col du Midi z zamiarem trawersowania Mont Blanc przez Mont Blanc du Tacul i Mont Maudit.
Droga ta w dobrych warunkach 

pie jest szczególnie trudna. Jest 
ona jednak bardzo długa, odda­
lona od schronisk i przebiega ca­
ły czas powyżej 4000 m. W razie 
nagłej zmiany pogody staje się

kiwania telefoniczne po schroni­
skach. We wtorek rano jeden z 
najwybitniejszych alpinistów fran 
cuskich, L. Berardini i Polak, J. 
Długosz, wyruszyli do schroniska 
w Aiguille du Gouter, tzn., do 
punktu, przez który grupa Groń­
skiego powinna była przechodzić.

Alpiniści nie znaleźli w. nim jed­
nak śladu pobytu Grońskiego. W 
tym samym czasie, korzystając z 
krótkotrwałej pogody, znany lot­
nik francuski, Guiron, przeprowa­
dził rekonesans lotniczy w całym 
rejonie Mont Blanc. Widoczność 
była doskonała. Ani jeden ciemny 
punkt nie przerywał jednak bieli 
śniegu. Guiron nie znalazł śladów 
życia na masywie Mont Blanc. 
Stwierdził natomiast trzy świeżo 
spadłe ogromne lawiny w okolicy
Mont 
cul i.

Blanc — Mont Blanc du Ta- 
La Combę Maudite.

Chamonix, u stóp Alp. WGłówna ulica w
Blanc. Tędy wiedzie droga dlpinistóiu w góry.

n

głębi — Mont
Tędy też wy-

ruszyła wyprawa ratownicza, zakończona tragiczną śmiercią 
Żuławskiego.

bardzo niebezpieczna. Największe 
niebezpieczeństwo kry je w sobie 
Mont Maudit. Nazwa jej (Przeklę­
ta Góra) jest zasłużona, szczegól­
nie jedno miejsce — tzw. La Com­
bę Maudite (Przeklęty Dół), która 
pochłania rokrocznie nowe ofiary.Groński i towarzysze wzięli z sobą żywność na 5 dni i sprzęt biwakowy. Pierwsze o- znaki niepogody przeczekali w schronisku na Col du Midi. Był to czwartek, 8 sierpnia. W pią tek rano przejaśniło się, mgła opadła i wyjrzało słońce. Tego dnia wyruszyli dalej. Od tej chwili wszelki ślad po nich za­ginął.
'Początkowo, jakkolwiek nieobec 

ność grupy Grońskiego przeciągała 
się, koledzy pozostali w Chamonix, 
nie niepokoili się zbytnio. Znali 
oni odporność i doświadczenie 
Grońskiego. Przypuszczali, że zdo­
łali oni przed burzą lub w czasie 
burzy przedostać się do schroniska 
Vallot, na granicy wyjściowej 
Mont Blanc o 500 m poniżej szczy­
tu. Tam, w schronisku — przypu­
szczano — burza i śnieg zabloko­
wały ich na pewien czas. Gdy jed­
nak w poniedziałek Groński nie 
dał znaku życia, rozpoczęto poszu

Pasma górskie od, Alg. du Mi 
di do Mont- Blanc. Ekipa ra­
townicza, w której wziął udział 
Żuławski, wyruszyła kolejką 
linową z Chamonix, następnie 
z Aig. du Midi przedostała się 
pod Mont Blanc du Tacul. Po-
niżej Brenna oraz Mont
Maudit, teren poprzednich po­
szukiwań Grońskiego i towa­
rzyszących mu alpinistów ju­
gosłowiańskich.

W Chamonix zrozumiano ca­łą grozę sytuacji. W czwartek wyruszyły na ratunek zaginio nych alpinistów dwie ekipy: francuska grupa ratownicza z wojskowej szkoły wysokogór­skiej — do której przyłączyło się trzech Polaków i jeden Ju­gosłowianin oraz siedmioosobo­wa grupa polskich alpinistów pod kierownictwem Wawrzyń­ca Żuławskiego.Francuzi próbowali przejść od Col du Midi drogą Groń­skiego. Polacy przedostali się do, schroniska na Grand Mulet, położonego na północnych sto­kach Mont Blanc, aby przepa­trzyć wszystkie możliwości e- wentualnie zmienionej na sku­tek niepogody trasy. Obydwie grupy zachowały między sobą łączność za pomocą radio - te­lefonów.
Polacy przeszukali cały teren 

między Grand Mulet a Petit Pla­
teau, badali wszystko, co wyda­
wało się podejrzane, zaglądali nie­
mal do każdej szczeliny, w której 
mogli się ukryć i ewent. do której 
mogli spaść Groński i towarzysze. 
Warunki atmosferyczne pogarsza­
ły się z każdą chwilą. Śnieg miej­
scami dochodził do pasa. Przeko­
pując się przez -śnieg, Polacy do­
brnęli do Grand Plateau, tj. do 
miejsca, na którym w zimie zgi­
nęli Vincendon 1 Henri. Tam, na 
Grand Plateau, nastąpiło nagle 
przejaśnienie.

„Mogliśmy naocznie stwierdzić 
— powiedział Wawrzyniec Żuław­
ski —■ że w całym rejonie nie ma 
nikogo”.Mimo grożących zewsząd la­win, Polacy podeszli pod stok, leżący na Col de la Brenva (przełęcz między Mont Blanc a Mont Maudit) do żlebu. Prze­jaśnienie kończyło się. Komen­dant pogotowia, Le Gall, nadał przez radio-telefon nakaz od­wrotu. Wraz z wściekłym ry­kiem wiatru nadciągała nowa burza. „Nie mogliśmy trafić na nasze własne ślady" — opo wiadał Żuławski. Wiatr ty jed­nej chwili wszystko zasypywał. Oślepiał. Sam nie wiem, jak przedostaliśmy się do schro­niska na Grand Mulet.W miarę, jak mijały dni,

metrowym stromym stoku lodo­
wym, znajdującym się na Mont 
Maudit, a graniczącym z przepa­
ścią, spadającą na lodowiec Bren- 
va. Mogło ich zabić wyczerpanie.*)Korzystając z sobotniego (17. 8.) przejaśnienia polsko- francuska wyprawa ratunkowa wyruszyła na masyw Mont Blanc w poszukiwaniu ciała Grońskiego i towarzyszy.

Wyprawa składała się z -czte­
rech zespołów linowych, w tym 
dwóch zespołów polskich, w skład 
których weszli Żuławski. Biel, U- 
tracki i Werteręsiewicz.Ekipa wyjechała w sobotę wieczorem kolejką linową na Aiguille du Midi. Około dru­giej nad ranem ratownicy wy ruszyli na Mont Blanc du Ta cul. Stamtąd zamierzali pójść przypuszczalną drogą Grońskie go na Mont Maudit i Mont Blanc. Ogromne masy śniegu, które spadły ostatnio, zwiększy ły niebezpieczeństwo lawin śnieżnych i lodowych, jakie tam zawsze grozi. Szczególnie na stoku Mont Blanc du Tacul niedaleko szczytu, jest kilka barier nawisów lodowych, tak zwanych seraków. Są to olbrzy mie bloki lodowe, które jak zę­by jakiegoś gigantycznego grze hienia sterczą do góry. W są­siedztwie seraków lód jest po­pękany w szczeliny dochodzące do 100 m głębokości.Posuwając się ostrożnie na­przód alpiniści starali się tra­wersować zbocze i obejść groź­ne seraki. Około 4 rano pode­szli pod ostatnią barierę pod­szczytową. Pierwszy szedł ze­spół Utrackiego j Werteresie- wicza.

„Ziemia nagle zadrżała — opo­
wiada WerteresiewiCz — wstrząsy 
i huk pękających lodów były tak 
przejmujące, że w pierwszej chwili 
byliśmy ogłuszeni i nie bardzo zo­
rientowani”. Lawina przeszłą na 
prawo od alpinistów^ Nie wyrzą­
dziła nikomu szkody. Wywołała 
jednak po chwili drugą lawinę. 
Obydwa francuskie zespoły znaj­
dowały się wtedy już poza jej za­
sięgiem. Bezpośrednio pod lawiną 
znalazł się natomiast drugi zespół 
polski złożony z Żuławskiego i

*) Jak się później okazało Groń­
ski został uratowany i' obecnie 
znajduje się w szpitalu w Chamo- 
nix. (Red.)

znikała ostatnia nadzieja. Natej wysokości, przy tym śnie­gu i zimnie, braku dostatecznej ilości żywności, nikt nie może przez tyle dni wytrzymać.
Zdaniem komendanta pogotowia 

alpejskiego, Le Galla i alpinistów 
polskich, Groński zginął najpraw­
dopodobniej między Col de la Bren- 
va a Mont Blanc du Tacul. Jaka 
była przyczyna katastrofy — trud 
no powiedzieć. Mogło nią być ude­
rzenie pioruna. Mogła nią być la­
wina. Wyczerpani alpiniści mogli 
spaść do szczeliny lodowca, zama 
skowanej świeżo spadłym śnie­
giem. Mogli pośliznąć się na 200-

SUKIENKA
WYGLĄDAŁA doprawdy 

prześlicznie! Krystyna pa 
trząc w lustro po raz 
pierwszy uwierzyła w to, 
iż modele popularyzowa­
ne przez „Przekrój" mogą 
służyć nie tylko klasycz­
nie zgrabnym modelkom, 
lecz także zwykłym śmier 
telniczkom. Od wąskiego 
paseczka związanego na 
ramionach w dwie kokie- 

I teryjne kokardki, wzorzy 
sta tkanina spływała w 

i! dół luźnymi, miękko uło- 
; żonymi fałdami. Dekolt 
j nie był specjalnie „ryzy- 
{ kowny". Tegoroczne upały 
* pogodziły statecznych oby 

wateli Poznania z odsło­
niętymi ramionami. Talię 
ma się — chwała Bogu — 
nie najgorszą; modnie 
udrapowana w pasie szar

/ fa kontrastowego koloru 
r podkreśla walory smukłej 

sylwetki. No 1 wreszcie 
„gwóźdź toalety" — gum­
ka wciągnięta w rąbek 
spódniczki, ściągająca na- 
m^rszezony materiał poni
żej kolan i nadająca su­

kience modny, balflniko- 
wy kształt.

Chyba nawet Andrzej 
nie będzie miał nic prze­
ciwko temu modelowi. Jest 
wprawdzie trochę konser­
watystą, co zresztą nie 
przeszkadza mu w ogląda 
niu się za bardziej ekscen 
trycznymi kociakami, ale 
chyba oceni jak należy 
to. że wyglądam przyjem­
nie — myślała spinając 
włosy klamrą w obowią­
zujący aktualnie kok. No 
cóż? Jeśli się ma 22 lata 
i ulega kaprysom mody 
to chyba jeszcze nie jest, 
wadą charakteru?.

„Wyglądasz bosko! Mo­
żesz iść" — zawyrokowa­
ły fachowo współlokator­
ki.
>Andrzej miał czekać na 

przystanku. Południe za­
powiadało się wspaniale.

Kiedy pierwsze spotka­
ne na ulicy panie obrzu­
ciły ją ironicznymi spoj­
rzeniami, oglądając się za

> ■ ••• ;

’ Fragment północno-wschodniej ściany Mont Blanc du Ta- | 
cul, szczytu, pod którym rozegrały się tragiczne wypadki. i 

(Fot. W. Żuławski,)

Biela. Bloki lodowe mające około 
20 m wysokości i 10 m szerokości, 
runęły w dół krusząc się w upad­
ku, piętrząc się i łamiąc. „Były to 
setki, jeśli nie tysiące ton lodu”Serak porwał za sobą lawinę śnieżną Całe zbocze górskie ru szyło równocześnie jak rzeka. Biel zdołał uskoczyć w bok. Ten ruch uratował go. Lawina w jednej chwili porwała Żu­ławskiego i rzuciła go do znaj dującej się za nim szczeliny lo dowej. Między Żuławskim, a uwiązanym z .nim Bielem było 15 m liny. Lina ta gwałtownie napięła, się i jak cięciwa luku przerzuciła Biela drogą po­wietrzną ponad szczeliną (około 3 ni szerokości) na drugijej brzeg. W szczelinę runęła za Żuławskim masa lodu i śniegu. Bryły lodowe i ubity przez lawinę twardy jak baton mokry śnieg zamurowały w jednej chwili lodowy grobo­wiec, w którym znalazł się Żu ławski.Gdy towarzysze dobiegli do Biela, był on jeszcze przytom­ny. Po rozwiązaniu pętli ratow­nicy francuscy zadali mu tyl­ko jedno pytanie: ile metrów liny dzieliło go od Żuławskie­go. Gdy dowiedzieli się o dłu­gości liny (15 m) to znaczy o głębokości upadku Żuławskie­go i stwierdzili, że szczelina zamknięta jest lodem i twar­dym śniegiem,;-wyjaśnili Pola­kom, że nie ma śladu nadziei, by Żuławski żył Jeśli nie za­biły go pierwsze uderzenia se-

raków, to uległ zmiażdżeniu ir szczelinie.Nie było chwili do stracenia (zwłoki Żuławskiego wydobyto później). Każdej sekundy mo­gły ruszyć nowe lawiny. Wer* teresiewicz wziął go wobec te^ go na plecy, a U tracki aseku-ł iował ich liną. \Dopiero później założono mu kurtkę puchową umieszczono w śpiworze i zaczęto spuszczać w dół na linie po śniegu i ba-4 nerach lodowych. Asekurując się wzajemnie alpiniści dotarli w rekordowym czasie na Goi du Midi — około godziny. Przed 8 rano Biel znalazł się w szpi« talu w Chamonix.
Stan jego jest ciężki. Bmrą» 

jednak pod uwagę młodość 4 
silny organizm Biela lekarze 
nie tracą nadziei. (Czy Żuławski zdawał sobiesprawę z niebezpieczeństwa? Był zbyt wytrawnym alpinistą, by o tym nie wiedzieć Sam o mało rie zginął w r 1937 w masywie Mont Blanc. ,. Dla­czego więc — może spytać laik — alpiniści dobrowolnie igra­ją ze śmiercią?" Odpowiemy słowami samego Żuławskiego:

Smak wędrówek alpejskich 
nie opuści do końca życia tych, 
którzy go raz zakosztowali...

(Zdjęcia i mapka pocho­
dzą z książki Żuławskiego 
„Wędrówki alpejskie”).

W.
Żuławski

(Fot.:

i

Typowa ba-
riera seraków 
(nawisów lodo­
wych ) w ścia­
nie Mont Blanc. 
Niewiele trze­

ba, by runęły 
one w dół...

nią długo i bynajmniej 
nie dyskretnie — Krysty­
na uśmiechnęła się do sie 
bie z pewnym zadowole­
niem: „Oho, model bie- 
rze". Gdy następne od­
wracały się w jej stronę 
szepcąc donośnie o wa­
riackich pomysłach — 
przechodziła podnosząc z 
godnością g&swę i uśmie­
chała się pogardliwie. Do 
piero kiedy witała się z 
Andrzejem — poczuła się 
nagle nieswojo, czując 
wbijające się jak szpilecz­
ki spojrzenia czekających 
na tramwaj. „Czy tobie 
się kochanie coś nie od­
pięło przypadkiem?
spytał nagle Andrzej. 
„Nie. To po prostu sukien 
ka. Nowy fason. Zobacz" 
— utkwiła wzrok w jego 
twarzy, z niepokojem cze­
kając wyroku. Tak bardzo 
chciała się podobać! Zo­
baczyła, że brwi jego wy­
ginają się powoli w zdzi­
wieniu, ale potem jeden 
kącik ust unosi się leciut­
ko wr górę, sygnalizując 
uśmiech. „Ozy jesteś pew­
na, że to tak właśnie mia­
ło być? „Ależ na pewno, 
wzięłam z „Przekroju", 
zresztą pamiętasz — wi­

dzieliśmy na pokazie 
mód". „No to w porządku. 
Właśnie miałem ci powie­
dzieć, że uroczo dziś wy­
glądasz".

Odetchnęła.

— „Przejdziemy przez 
Armii Czerwonej, dobrze?" 
— zaproponował Andrzej. 
— Chcę poszukać w księ­
garniach „Upadku" Ca­
musa. Podobno wspaniała 
rzecz. Wiesz, Zbyszek mó­
wił, że czytał i..." Przer­
wał w pół zdania i bez 
uśmiechu popatrzył na 
Krystynę: „A może byś 
wróciła i przebrała się? 
Iść nie można spokojnie".

Czuła, jak powoli na­
pływają jej do oczu łzy. 
Przecież wcale nie wyglą­
da ekstrawagancko, prze­
cież oodobała mu się, a 
jednak...

„Leee, jeju!" — dobieg­
ło donośne, rodzime, poz­
nańskie zawołanie. — „Zo 
bacz, zobacz!".

Na środku ulicy stanęła, 
para starszych ludzi. Ona 
szarpała go nerwowo za 
rękaw, drugą wyciągnię­
tą przed siebie ręką wska- 
zywała kolana Krystyny. 
Para ściągała zaintereso­

wanie przechodniów, któ­
rych wzrok prześlizgiwał 
się za ręką — drogowska­
zem na Krystynę.

„Sensację robisz, uhum!" 
— mruknął Andrzej.

„Może pani chce jeszcze 
polizać?" — zapropono­
wała jadowicie Krystyna.

Szli milcząc. Andrzej 
nieśmiały raczej i spokoj­
ny z natury, poczuł się' 
nagle jak wygwizdany ak-: 
tor na scenie. W Krysty­
nie rodził się bunt. Szła 
lekkim, tanecznym nieco 
krokiem, kołysząc osten­
tacyjnie biodrami.

óNie będę łazić z tobą 
po księgarniach. Już mi 
się to znudziło".

„Bo ciebie nigdy nie in 
teresowały książki — kupi 
łaś jaką kiedy?"

„Ale za to czytam wię­
cej niż ty. Ty kupujesz i 
składasz. To snobizm!".

„Jesteś niemądrą!"
„A ty — ordynus!"
Następnym oglądają­

cym się i chichoczącym 
naniom Krystyrw, pokaza­
ła język.

„Cóż za wychowanie, co 
za brak kultury!" — usły­
szała za plecami.

WAN

Prawda o desancie 
pod Dieppe

Przez 15 lat szczegóły desan 
tu kanadyjskiej dywizji w Dicp 
pe otoczone byty tajemnicą. Do 
piero niedawno brytyjski sztab 
udostępnił archiwum wojskowe 
opisujące szczegóły tej ekspe­
dycji. W tamtym czasie ukaza 
ły się tylko sprzeczne komuni­
katy różnie oświetlające wynik 
desantu.

Nieudana inwazja nu konty­
nent, wspaniale zwycięstwo nie 
mieckie — podawały komuni­
katy niemieckie. Udany raid 
komandosów — głosił oficjalny 
komunikat BBC.

Prawda jest ta, że przelana 
krew i bohaterstwo żołnierzy 
kanadyjskich — nie poszły na 
marne.

Pewnej styczniowej nocy 1943 
r, gen. Southam został we­

zwany nagle do kwatery głównej 
wojsk sojuszniczych. Gen. Mont­
gomery oświadczył krótko: „Pre­
mier Churchill w porozumieniu 
z gen. Eisenhowerem zdecydowali 
dokonać w lecie br. próbnego de­
santu w Europie. Doświadczenia 
pozwolą wyciągnąć wnioski i nau 
kę jak ma być przeprowadzona 
w dalszej przyszłości istotne ude-
izenie na wroga. Operacja, którą 
panowie opracują i przeprowadzą, 
będzie nosić kryptonim „Jubille”. 
Armia kanadyjska otrzymała za­
szczytną misję i jej żołnierze bę­
dą pierwszymi, którzy wkroczą na 
teren okupowanej Europy zachod­
niej”.

Zadaniem dywizji było doko­
nanie desantu na odcinku 20-kilo 
metrowym pomiędzy Bernevai I 
Quibervilie z Dieppe po środku. 
Teren był zaminowany, bronio­
ny przez około 10.000 wojsk ora* 
24 armaty 380mm nie Ucząc ognia 
zaporowego kulomiotów.
W nocy z 18 na 19 sierpnia ru­

szył desant ku brzegom Francji 
eskortowany przez okręty floty 
wojennej, a m. in. przez polski OH 
„Ślązak”. O godz. 4 min. 30 zary­
sowały się kontury okupowanego 
kontynentu. Ciemna noc ułatwiała 
natarcie, brzegi Francji były jak 
wymarłe, żadnych świateł ani syg 
nałów. Sekret został utrzymany, 
wróg nie spodziewał się niczego. 
Agenci wywiadu donosili, że nawet 
wielu żołnierzy zwolniono na ur­
lop. Niestety patrolujący wybrze­
ża niemiecki kontrtorpedowiec o 
godz. 4 min. 35 zauważył zbliża­
jący sią konwój i depeszą radio­
wą zaalarmował dowództwo obro­
ny wybrzeża. Gdy pierwsze łodzie 
desantowe podpływały do plaży 
o godz. 4 min. 57 powitał je hu­
raganowy ogień artylerii i broni 
maszynowej. Z 900 ludzi pierwsze

(Dokończenie na str. 5)



wokół

(eh)

W taką pogodę, ja

« «H

(lekkomyślni gorzko •

Bez podpisu

W Oklahomie (USA)

chód waży zaledwie

Japonia buduje obec 
nie specjalnie lekkie 

samochody osobowe. Samo-

W mieście Salt Lakę 
City (USA) wybudo­

wano największy na świę­
cie garaż pięciopiętrowy —
który może pomieścić jed- * ^Pewna firma francu- 
nocześnie 542 samochody. y®' ska od dłuższego cza 
Lokow&iie samochodów od su pracowała nad możliwo-

pą ostatnio przyszło 
nam znosić (chłodno,

Głośna już dziś, także u i 
was, powieść Pierre La Mu­
rena „Moulin Rouge", której 
fragmenty drukował niedaw 
wno- „Przekrój" doczekała 
się ekranizacji. Wstrząsają­
cą historię życia sławnego 
malarza francuskiego — 
Henryka de Toulouse - Lau- 
trec wziął na warsztat an­
gielski reżyser John Huston. 
Powieść przenosi nas w śro­
dowisko francuskiej „cyga­
nerii" francuskiej Mont- 
martru, dając wspaniały 
obraz życia wielu sławnych 
malarzy XVIII wieku, m. in. 
również Van Gogha. Rolę 
tytułową odtwarza w filmie 
Jose Ferrer. Na zdjęciu wi-

i dzimy go iv scenie, nakręco- 
I nej w jednym z paryskich 
| „bistro" wraz z Colette Mar 
I chant.

Wkrótce na naszych ekra­
nach oglądać będziemy rów­
nież jeden ze starszych fil­
mów produkcji włoskiej (tj. 
z okresu pełnego rozkwitu 
szkoły neorealistyczncj) pt.: 
„Młyn na Padzie". Jest to 
opowieść o niezwykłej histo­
rii, jaka zdarzyła się na 
„pływającej wyspie" rzeki 
Pad. Bohaterką filmu jest 
piękna Carla del Poggio 
(na zdjęciu). W roli jej 
partnera zobaczymy jedną 
ze „wschodzących" obecnie 
gwiazd włoskiego ekranu — 
Jaąues Sc masa.

pochmurno, ale ra­
czej bez deszczu) pro 
ponujemy wycieczkę 
rowerową. Ruch przy 
pedałowaniu zastąpi 
z powodzeniem niedo 
statki ciepła, którym 
w pełni lata obdarza
nas słońce.

Zabieramy 
do zaklejania

sprzęt 
dętek 

żałują
ignorowąnie takich rad), je­
dzenie do chlebaka i ruszamy. 
Dokąd? Może tym razem do 
Wielkopolskiego Parku Narodo 
wego? A więc kierunek — Lu­
boń*), za którym rozpoczyna 
się piękna szosa asfaltowa, pro 
wadząca aż nad Jezioro Gó­
reckie. To właśnie jezioro — 
najpiękniejsze w Wielkopolsce 
—- będzie głównym celem wy­
cieczki. Nad jeziorem, to przy­
stani „Olimpii", wypożyczalny 
kajak i (cena „nieco" wy góro
wana) robimy rundkę 
uroczej wyspy.

Następnie do wyboru: 
czykówko, Puszczykowo, 
szew. (8)

Pusz- 
Slę-

♦) Można również dojechać tam 
inną drogą: szosą w kierunku Stę­
szewa, potem w lewo wąską szosą 
asfaltową.

G. Valt«

Bez słów

DZIWNA HISTORIA 0 CZŁOWIEKUW wiekach XVIII i XIX * * modne gusta przybierały nieraz dziwne formy; mono­tonia życia sprawiła, że im­pulsywnie rzucano się na ka­żdą rozrywkę, która tę mo­notonię mogła przerwać.Zdarzyło się w wieku XVIII, że Paryż, to centrum nowo ści stał się nagle areną mo­dy na... miedziorytnictwo. Sztuka ta rozwijała się już od stuleci, ale oto tzw. elita towa­rzyska postanowiła sama się nią zająć, zabawić się w „twór ców”. Bankierzy, kupcy, ucze­ni, literaci — ♦wszyscy zaczęli Vuprawiać ku- I v 1 Ul 11 pfersztychy.
Czyż może być coś prostszego, 

jak wydrapywać igłą rysunek na 
metalowej płytce i czyż do tego 
potrzebna jest jakaś specjalna u- 
miejętność? Przez krótki sezon w 
każdym paryskim salonie walały 
się płytki i rylce do sztychów i 
różni „artyści” chwalili się swy­
mi arcydziełami.

Ale moda — jak wiadomo — mija szybko.W tym właśnie czasie, kiedyparyska „societa" j nała zapominać o

f i a. M. K.

niepewno

swemu

dobania są

> ' ? X

v.Hw
ojcem po

NAz>i-

radiotele

koń rze- 
nierwsze

ale żeby 
niewraż

mca" l A jednak

sów. Idealny 
męża

już zaczy- > „kupfer-sztychach'’, pewien aktor w Pradze nazwiskiem Senefel- der obchodził urodziny syna.
Alojzy urodził się w listopadzie

1771 r. Włócząc się
kraju nie doznał zbyt regularnej 
edukacji i mimo że ojciec usiło­
wał kształcić go na prawnika, zo­
stał aktorem. Scena była zabaw­
niejsza od prawa. Lecz młodzie­
niec nie kontentował się graniem 

sztuk cudzych, 
5 J zapragnął laurów 

O/d l_J 11.21 Id autora dramatycz 
------ — —nego. Niestety — 
ani dyrektorzy teatrów, ani wy­
dawcy nie byli nań łaskawi. Nie­
powodzenie znużyło go do tego 
stopnia, że postanowił sam wydru 
kować swoje dzieła, nauczywszy 
się elementarnych zasad sztuki 
drukarskiej od twórców miedzio­
rytów. Przez kilka Jat pracował w 
tym kierunku, aż wreszcie założył 
sobie własną drukarenkę.

Oklaskiem powitali to odkrycie 
artyści, drukarze i wydawcy. Ale 
również „societa” nie pozostała 
obojętna na tę „nowalijkę”. W lu­
ksusowych salonach poustawiano 
kamienne płytki, pudrowani loka­
je trzymali usłużnie pudła z kred­
kami mającymi utrwalić rysu­
neczki jaśniepaństwa ' biegali do 
miejscowych drukarni po odbitki 
dzieł swych patronów7. Podobno 
bawiła się tym też znana ze sno 
bizrnu angielska królowa Wikto­
ria,

J. Pieprzyk

Ważną częścią Po zaspokoje-
drukarni Sene- CPTCTT PTRT T71W niu ciekawości 1 
feldera była ka- kJl 10 U I wyczerpaniu za-
mtenna płyta, na> 
której zwykł był mieszać i ucie­
rać swoje farby.Pewnego dnia pani Senefel- der szukała gorączkowo ka­wałka papieru, żeby dokonać spisu bielizny, którą zamie­rzała oddać do praczki. Pa­pieru nie było, gdyż Alojzy zużywał na próby drukarskie każdy świstek. Zezłoszczona pani Senelelder spisała w końcu bieliznę na kamieniu drukarskim syna i to specjal­nie tłustym atramentem prze­zeń przyrządzonym. Kiedy bielizna wróciła z prania, A- lojzy zabrał się do oczyszcze­nia kamienia z atramentu.

Postanowił użyć do tego acidum 
nltricum. Skutek był wręcz od­
wrotny: płyn wyżarl kamień, po­
zostawiając go nienaruszonym w 
miejscach, gdzie był posmarowany' 
atramentem.Tak oto zrodziła się litogra­fia, sztuka reprodukcji. Z po­czątku znana była jako poli- autografia, po czym dopiero z greckiego lithos (kamień) i grapho (piszę) — dostała swe obecne miano.

>ału, sfery towa­
rzyskie zajęły się na powrót kar­
tami, pozostawiając nową sztukę 
artystom. XX-wieczna technika 
przysporzyła jej nowych możliwo­
ści. Ale nas ciekawią tylko po­
czątki. Wszakże to co nowe jest 
znane. Codziennie przecież patrzy 
my na obrazy, pod którymi mały­
mi literami napisano: litogra-

Wi

Dzisiejszy program poświęca­
my migawkom z życia zwie­
rząt, których obyczaje i upo-

mniej interesujące od ludz­
kich.

Oto „Miss ZOO 1957“ — wy­
brana na konkursie małpiej 
piękności w Niemczech. Królo­
wa defiluje — jak widać — bez
tremy i z właści ’ym 
gatunkowi wdziękiem

TO I OWO TO I OWO < TO I OWO # TO I OWO < TO I OWO TO I OWO > tcO I OWO » TO I OWO <
bywa się za pomocą spe- ścią wyprodukowania forte-

ą radośnie
dni
o słonecznych grzywach, 
chodzące w kieracie, 
jakby w udeptanym kole 
był początek i koniec.

Dudni codzienność 
bluzgająca słomą — 
czas na żelazne bary 
zarzuca wory — 
patrzcie, jaki silny!

Na poddaszu wierzby 
— icesele wróbli.

150 kg. Silnik jest umiesz­
czony w tylnej części sa­
mochodu.

Anglii skonstruo- 
św wano najszybszą na 

świecie lokomotywę „Del- 
tie“ o napędzie dieslowsko- 
elektrycznym, rozwijającą 
szybkość do 135 km/godz. 
Waży ona 106 ton i może 
prowadzić pociąg" o ciężarze 
800 ton z przeciętną szybko­
ścią 120 km/godz.

rekord długości lotu śmi­
głowca typu Bell H-31-I — 
który utrzymywał się w po­
wietrzu bez lądowania w 
ciągu 57,4 godziny. Był on 
zasilany paliwem z powie­
trza.

cjalnych dźwigów. pianów i pianin z masy pla
„„ ... stycznej. Badania uwieńczo

BMW* Na rjuku japon- ne zostały powodzeniem, co 
skim ukazała się w

sprzedaży namiastka ryżu, 
która nie różni się od na­
turalnego ryżu ani wyglą­
dem, ani sposobem przyrzą 
dzania. Ten sztuczny ryż 
produkuje się ze skrobi mą 
ki zbożowej z domieszką 
niewielkiej ilości mąki ry­
żowej.

jest o tyle ważne, że pudla 
rezonansowe, dotychczas 
produkowane z drewna — 
szybko ulegały zniszczeniu, 
zwłaszcza w ciepłych kra­
jach.

___.Nieograniczona jest 
ludzka pomysłowość 

Jeden z amerykańskich 
właścicieli stajni iwyścigo- 
wych podczas wyścigów 
konnych dopingował swego

konia, tęsknym rżeniem 
klaczy, transmitowanym z 
magnetofonu umieszczone­
go w pobliżu mety. Wezwa-
nie nie zawiodło i 
czywiście zajął 
miejsce.

.Największy
JMoŁ skop na świecie zbu­
dowali uczeni angielscy. Je 
go średnica wynosi 75 me­
trów, waga 700 ton. Urzezna 
czeniem radioteleskopu jest 
„podsłuchiwanie” fal wysy 
lanych przez ciała niebie­
skie.

Pierwszy spacer 
się pod t?&skliwą

małego „foczątka" odbywa 
opieką mamy. Na naszym e-

kranie olbrzymią mamę widzimy, niestety, tyl­
ko... we fragmencie. (WAN)

hrótka kariera 
»poiomka« 

‘Sobieskiego
Jak doniosła prasa fran­

cuska, policja dokonała i 
aresztowania 22-letniego Da-1 
niela Olczyka obyw. francus- ' 
kiego, poszukiwanego za zło- i 
dziejstwo.

pełnie przypadkowo.
Mianowicie Olczyk. pracu-1 

jący jako kuchcik w jednej; 
z restauracji w Cannes, zało; 
żył się o milion franków — | 
tak przynajmniej oświad-; 
czył — że zdoia dowieść, że ’ 
jest pretendentem do tronu ’ 
polskiego. Kilku dziennika-' 
rzy, którzy przeprowadzili z 
nim wywiad, dało się nabrać 
dzięki fałszywym dokumen­
tom, którymi Olczyk „udo­
wadniał", że jest... synem 
księcia Piotra Sobieskiego 1 
księżnej, Olek-Pasy, potom­
ków króla Jana Sobieskiego.

Na nieszczęście dla samo­
zwańczego potomka zwycięz­
cy spod Wiednia dzienniki 
opublikowały również kilka 
fotografii młodego „księcia", 
do których pozował on bez 
specjalnej żenady. Policja za­
interesowała się tymi fotogra 
fiami, które przypominały 
łudząco przestępcę poszuki­
wanego za kradzież.

Przypuszczenie okazało się 
słuszne i w ten sposób „ksią­
żę" znalazł się za kratkami.

(j. a.)

Mieszkańcy włoskiego miasteczka Borg 
o San Lovenzo obserwują codziennie ta­
ką scenę: do nadjeżdżającego z Lnco di 
Mungailo autobusu podbiega pies i smęt 
nym wzrokiem odprowadza każdego wy-

Wtemy, ze hm 
potrafią spacerować
tym szkle,

go h
Gaikwad po

Ponoć tylko nielicznym po­
gromcom udało się przekształ­
cić płochliwe z natury „elegant 
ki w pidżamach” w wierzchów 
ce. Ale od czegóż delikatna, ko 
bieca rączka i łagodna pers­
wazja? Pani Plowman z Lon­
dynu, nie tylko jeździ na swej 
zebrze, Sheibie, lecz także śpię 
wa na jej grzbiecie popularne 
przeboje.

siadającego pasażera. Mimo, iż od 13 lat 
oczekiwany pan nie zjawia się, ponieważ 
zginął podczas naloiu lotniczego — pies 
nie rezygnuje. Rada miejska postanowiła 
odznaczyć go medalem: „Zawierność”.



2MS dz’®łc8
(Dokończenie ze str. 1)-V osobistych krzywd — nie- niej jednak, nie zabrakło rów ?eż rozsądnych i pełnych tro­ki wypowie^b dotyczących s tod zwalczanie tej panoszą- 18i się powszechnie plagi, jaką ^est spekulacja we wszystkich ^wych różnorodnych formach. Powszechne było u dyskutan­tów domaganie się tzw. „odgór- \,g0“ poparcia podjętej akcji. Wszystkie głosy wskazywały tó, iż najbardziej nawet o- fiarna praca społecznych komi­tetów nie da rezultatów, jeśli nie pójdą z, nią w parze rów- olegle poczynania władz usta­wodawczych i wykonawczych. M in. domagano się opracowa nia nowego systemu załatwia­nia skarg i zażaleń, weryfika­cji koncesji handlowych i rze- mieślniczych, zwiększenia oraz ujednolicenia (bez względu na stanowisko oskarżonego) wy­miaru kar. Jako jedną ze sku­tecznych form walki ze speku­lacją podano utworzenie spe­cjalnych komisji, które by ba­dały dochody osób, szczególnie znacznie i szybko bogacących się- . , ,Na zakończenie — wybrano 12-osobowy Tymczasowy Spo­łeczny Komitet do Walki ze Spekulacją, który mieścić się będzie w gmachu ZMS. Podob- ne społeczne komitety powsta­ną wkrótce przy większych za­kładach pracy Poznania.(ch)

Jeszcze kłopoty z prądem
(Dokończenie ze str. 1)Planowany w sierpniu roz­ruch Przemysłowej Elektrow­ni w Kędzierzynie nastąpi do­piero w październiku. Więk­szość zresztą nowych elek­trowni przemysłowych, z któ­rych każda miała przysporzyć około 25 MW energii elek­trycznej, ulegnie modnemu „poślizgowi”, w’ związku z czym szereg wielkich zakła­dów takich jak np. Zakłady Chemiczne w Dworach i Tar-

Zatopiona kopalnia 
sędzię uruchomiona

CZĘSTOCHOWA (PAP).W końcowym okresie wojny została zatopiona niewielka kopalnia rudy żelaza „Panki” w pow. Kłobuck.Obecnie geologowie Cen­tralnego Zarządu Kopalni­ctwa Rud Żelaza przeprowa­dzili badania otaczających te kopalnie terenów. Stwierdzo­no, że tereny te obfitują w złoża pełnowartościowej rudy. Zasoby te oblicza się na ok. 2 min ton, zalegają one w sprzy jających do eksploatacji wa­runkach.Przystąpiono już do opraco­wania założeń odwodnietiia kopalni „Panki”. 

nowie, czy FSC w Lublinie nadal będą obciążać sieć ogól­ną.W sumie więc dysproporcja między zapotrzebowaniem na energię elektryczną a mocą naszych siłowni będzie się wa­hać w okolicy 150 megawat- tów. Wynika stąd, że deficyt mocy będzie w tym roku je­szcze większy niż w ubiegłym. Czekają nas przeto poważne ograniczenia. Plan tych ogra­niczeń na IV kwartał został już ustalony przez komisję rządową. Istnieje jednak mo­żliwość ich zaostrzenia.W Ministerstwie Górnictwa i Energetyki dyskutuje się obecnie nad nowymi sposoba­mi kontroli przede wszystkim przemysłu. Według dokona­nych spostrzeżeń bardzo wie­le zakładów nie stosuje się do nakazów ograniczania zużycia prądu. W okresie szczytu je­sienno - zimowego, kiedy zu­życie energii wzrasta o 40 pro­cent, takie lekceważenie obo­wiązujących przepisów dopro­wadza do konieczności wyłą­czania całych dzielnic.Ograniczenia obowiązywać będą oczywiście i ludność. Nie przewiduje się jednakże zmniejszenia dotychczas obo­wiązujących limitów zużycia prądu dla mieszkań prywat­nych. Ministerstwo apeluje o ścisłe przestrzeganie zakazu 

używania grzejników wielkie­go typu w czasie szczytu wie­czornego. W bieżącym roku po raz ostatni energetyka ma do czynienia z tego rodzaju kło­potami. Nowe inwestycje ma­ją w przyszłości uwolnić nas od niewygodnych ograniczeń.tel.
7 min. głosów 

zdobyli komuniści 
na Jawie

PEKIN (PAP).Jak donosi z Djakarty a- gencja Nowych Chin, Indone­zyjska Partia Komunistyczna zdobyła w wyborach samorzą­dowych na Jawie 7 milionów głosów, wyprzedzając wszyst­kie inne partie. Na komuni­stów oddano o przeszło milion głosów więcej niż w wybo­rach parlamentarnych w 1955 r.Agencja podaje równocze­śnie, że komisja wyborcza wschodniej Jawy unieważniła wybory w tej prowincji i po­stanowiła przeprowadzić no­we wybory. Dziennik indo­nezyjski „Harian Rakjat” pi- sze, iż decyzja komisji wy­borczej jest bezprawna.

Prawda o desancie 
pod Dieppe

(Dokończenie ze str. S)
go oddziału pod dowództwem 
pułk. Catto zaledwie 300 zdobyło 
pierwsze gniazda karabinów maszy 
nowych i zajęło 3 wysunięte ku 
morzu wille na przedmieściach 
Dieppe i natychmiast znalazło się 
pod obstrzałem artylerii niemiec­
kiej. To samo było z oddziałami 
desantowymi w Pourville i Berne- 
val. Zaporowy ogień artylerii nie­
mieckiej był tak potężny, że z 
80 czołgów, które wylądowały na 
plaży, zaledwie 6 ruszyło na po­
moc pułk. Catto, ale wszystkie zo­
stały rozbite zanim dotarły na 
przedmieście Dieppe. Udało się 
jedynie natarcie na miejscowość 
Varengeville, którą atakiem na 
bagnety zdobył 4 pułk pod do­
wództwem pułk. Lovatt.

Generał Roberts, zastępca na­
czelnego dowódcy wojsk kanadyj­
skich, widząc beznadziejną sytua­
cję, polecił natychmiast ewakua­
cję, aby uratować pozostałych 
przy życiu żołnierzy. Wysłał mo­
torówką swojego szefa sztabu puł 
kownika Philipsa, aby wydał roz­
kazy wycofania. Gdy ten dobił do 
brzegu mimo silnego obstrzału, 
wszedł na spalony tank i jak na 
manewrach z chorągiewką sygna­
lizacyjną w ręku wskazywał wal­
czącym oddziałom kierunek morza. 
Po chwili pacłł pod kulami nie­
przyjaciela, ale jego sygnał został 
zrozumiany i resztki dywizji za­
częły się powoli wycofywać.

Tymczasem gen. Southa.m, któ­
ry z batalionem dotarł do centrum 
miasta i opanował kasyno, został 
otoczony przez Niemców i wal­

czył długo wraz z pozostałymi 82 
żołnierzami przeciwko natarciu 
niemieckich czołgów i piechoty. 
Poddał się o godz. 13 min. 10, gdy 
palący się gmach kasyna groził 
zawaleniem.

O godz. 14 generał Roberts wi­
dząc, że wszelkie nadzieje na uja 
tówanie choćby jeszcze jednego 
żołnierza są stracone, dał flocie 
rozkaz odpłynięcia.

O godz. 17 poddało się ostatnich 
4 żołnierzy kanadyjskich, bronią­
cych się uo ostatniego naboju w 
zuobytym. bunkrze.

O godz. 17 min, 40 marszałek 
Ruńdstedt telegraficznie zawiada­
mia Hitlera: W chwili obecmy 
ani jeden obcy żołnierz nie znaj* 
duje się już we Francji.

Z 5.000 żołnierzy i oficerów ura- 
towalo się jedynie 300 osób, od­
pływając z flotą z powrotem. 2.000 
komandosów dostało się do nie­
woli, tyleż samo poległo na pla­
żach Dieppe, 700 rannych pozo­
stało w szpitalu.

Mimo tragicznego zakończenia 
desantu pod Dieppe — miał on 
wielkie znaczenie.

20 sierpnia Hitler obawiając się, 
że próba desantu będzie powtórzo­
na, wydal rozkaz wycofania z fron 
tu wschodniego 2 dywizji pancer­
nych „Leibstandarte“ i „Gross- 
Deutschland". Niewątpliwie brak 
Łych dywizji pod Stalingradem 
osłabił siły marszałka Paulusa. 
Ale dużo ważniejsze były doświad 
czenia z raidu na Dieppe, gdyż 
umożliwiły one uniknięcie szere­
gu błędóW w czasie decydującego 
ataku w czerwcu 1S44 r.

FABRYKA REGENERATU „BOLECHOWO” 
Poznań, Stary Rynek 71/72 — teł. 42-06

SPRZEDA TANIO 
przedsiębiorstwom uspołecznionym, rzemieślni­
czym czy prywatnym

WIĘKSZE ILOŚCI
WŁÓKIEN TKANIN SZARPANYCH

(odpadów z przemiału opon samochodowych), 
mogących znaleźć zastosowanie w dalszym prze­
mysłowym przerobie lub służyć jako wyściółka 
dla tapicerów itp.

Na żądanie wysyłamy próbki. K5012

Nauka
Poszukuję osoby, która 
nauczy robić na maszy­
nie trykotarskiej „Rapi- 
dex”. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 24451g.
Tańców towarzyskich u - 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. ■ 7. 24555g

^"UGŁOSZEMiA OHOBHt:
Piec muflowy elektryczny 
większy 2,5—ł kW kupię. 
Poznań, tel. 36-88. 24546g

Praca
potrzebna zaraz lub od 
1 września br. pomoc do­
mowa z gotowaniem. Po­
znań, 23 Lutego 11 m. 9. 
Zgłoszenia od godz. 16— 
W. 23963g
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie ślusarsko - mecha­
nicznym. Zgłoszenia: Po­
znań, Rataje 15/17 — war 
utat ślusarsko - mecha­
niczny. 24246g
Gosposi uczciwej, na do­
brych warunkach, poszu­
kujemy. Zgłoszenia: Po­
znań, tel. 10-58, od godz. 
ł—14. 24257g
Gosposia lub pomoc do­
mowa z noclegiem lub bez 
(4 osoby) z referencjami 
potrzebna zaraz. Poznań, 
Matejki 2 m. 4. 24332g
Pomoc domowa dochodzą 
ea potrzebna zaraz. Po­
znań, Magdaleny 2 m. 7. 
__________ 24390g 
Przyjmę ucznia lub uczeń 
nicę do krawiectwa. Po­
znań, Umińskiego 7a m. 
28._________________ 24592g

Panienka miejscowa po 
kursie krawieckim jako 
uczennica potrzebna. — 
„Hafta”, Poznań, Stary 
Rynek 58. 24516g
Pomoc domowa do 2 osób 
i jednego dziecka potrzeb 
na zaraz blisko Poznania, 
z noclegiem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24496g.

Przyjmę woźnicę i pra­
cownika do transportu.
Poznań, Drużbackiej 7.
___________________ 24553g
Pomocnik ogrodniczy po­
trzebny zaraz, wynagro­
dzenie dobre. Ogrodnic­
two Ce ller, Poznań - 2a- 
bikowo. 24596g
Starsza gosposia, uczciwa 
na stałe na dobrych wa­
runkach potrzebna. Po­
znań, Siemiradzkiego 3a 
m. 4. 24600g

Gosposia na wyjazd do 
Wrocławia oraz dochodzą­
ca pomoc domowa w Mo­
sinie potrzebna. Warunki 
bardzo dobre. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 35044p.

Dnia 22 sierpnia 1957 r. zmarła nasza była, dłu­
goletnia pracownica, śp.

Marin Józefczak
przeżywszy lat 72.

Zmarła przykładną swą pracą i zaletami zy­
skała sobie uznanie i trwałą pamięć ogółu pra­
cowników i kierownictwa.'

Cześć Jej pamięci l
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 25 bm.

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej na Zegrzu.
Rada Zakładowa Pracownicy Dyrekcja 

Poznańskiej Wytwórni Protez
_ K5092
"^■■MnBsnaBMBMnaMaBOMMaRaaMBsasMi

t
pnia 22 sierpnia 1957 po krótkich cierpieniach 

zakończył swój pracowity żywot, namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz ukocha­
my ojciec, syn, brat, zięć, szwagier 1 wujek, sp.

Władysław Wawrzyniak
Przeżywszy lat 53.
hm°grzeb odbQózie się w poniedziałek, dnia 26 
m. o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Dębcu

Pfzy ul. Bluszczowej.
W głębokim smutku pogrążeni 

żona z synami i rodzina
^Poznań, Dzierżyńskiego 187a. 24565g

Sat?13 23 sierpnia 1957 zmarł nagle, opatrzony 
zan« ^ęr^rni św., mój najdroższy, nigdy nie- 
sv„ mąż, nasz najukochańszy tatuś,
yn> brat, teść i szwagier, śp.

Bronisław Pawlaczyk
Przeżywszy lat 42.

odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 
Ciała ®0<^z- i6.30 z kaplicy cmentarnej Bożego 

na Dębcu przy ul. Bluszczowej.
W nieutulonym smutku pogrążone 

żona z dziećmi 1 rodzina
Poznań, Rysaki ro< g. 245«3g

Kupno
Śrub poremanentowych, 
nitów i nakrętek, kupi 
każdą ilość firma Stani­
sław Pielka, Warszawa, 
Fałęcka 3. K5097
•Kupię żelazo zbrojeniowe 
0 20 lub 16X16 mm, 6 m 
dług. Poznań, tel. 21-76. 
____________ _24278g 
Kupię samochód bagażów 
kę. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24329^__
Kupię cement, wapno, 
dziurawkę lub płyty do 
podszalowania stropów. 
Niezielińska, Poznań, Hib 
nera 47. 24417g
Kupię cement Poznań, 
Radosna 9. 24427g
Kupię prasę ręczną do 
wytłaczania owoców lub 
podobną. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3_dla 24477g.
Nóż elektryczny do kro­
jenia materiałów kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
24540g.

Samochód „Warszawa”' 
nowy wzgl. mało używa­
ny kupię lub zamienię na 
nowy „Fiat 690 Multipla” 
6-osobowy. Zgłoszenia: 
Wincenty Kowalewski, 
Poznań, Hibnera 25 m. 8. 

24197g

Sprzedaż
Oryginalny sygnet i bran 
soletkę — łańcuch (z czy­
stego złota), wenecki na­
szyjnik srebrny, skórę 
wężową, wózek - autko w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 23860g.

Motocykl „Iż” 350 cem w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Żydow­
ska 27, w podwórzu (war­
sztat), od godz. 9—42.

23925g
Sprzedam motocykl NSU 
250 cem mało używany, 
na teleskopach. Rogusz- 
ka, Poznań - Górczyn, 
Kościańska 6. 24012g

Pianino „Steinway Sons”, 
piękny instrument sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 24193g.

Choinkę i wieżyczkę do 
przekładni biegów do sa­
mochodu DKW F8 oraz 
opony 525X16 kupię. Po­
znań, teł. 652-26. 24601g

Motocykl „Zijndapp” 800 
ccm, na kardan z przy- 
czepką, w dobrym stanie 
sprzedam lub zamienię na 
samochód osobowy ewen 
tualnie za dopłatą. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 24090g.

t
Dnia 23 sierpnia 1957 zasnęła w Panu, po dłu­

giej i ciężkiej chorobie, opatrzona kilkakrotnie 
Sakramentami św., nasza najdroższa siostra, u- 
kochana ciocia i szwągierka, śp.

z Żmudzińskich

Józefa Bilgardowa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 

bm. o godz. 16.45 z kaplicy cmentarnej na Dębcu 
przy ul. Bluszczowej.

Strapiona rodzina
Poznań, Kwiatowa 8, Sękowo. 24567g t.

Dnia 22 sierpnia br. zmarł

Władysław Wawrzyniak 
pracownik Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 

Chłopska” w Poznania.
W Zmarłym tracimy cenionego pracownika 

i dobrego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 

sierpnia br. na cmentarzu na Dębcu.
Rada Zakładowa Zarząd

Współpracownicy
K51U

Dnia 23 sierpnia 1957 r. zmarł nagle nasz dłu­
goletni pracownik, śp.

Bronisław Pawlaczyk
W Zmarłym Zakład nasz stracił sumiennego 

i ofiarnego pracownika i dobrego Kolegę.
Cześć Jego pamięci! ,
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 26 bm.. 

o godz. 16.30 z cmentarza na Dębcu.
Dyrekcja Rada Zakładowa

Podstawowa Organizacja Partyjna 
i Współpracownicy 

OKRĘGOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
HANDLU OPAŁEM 

w Poznanfu 
K511®

Wózki dziecięce, różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
korzystnie sprzedaję. 
Brzozowska, Poznań, Czer 
wonej Armii 10. 24203g
Samochód ,,IFA — F9”, 
nowy sprzedam. Tuszyń­
ski,» Krobia, pow. Go­
styń, Kobylińska 54, tel. 
73. 24206g
Sprzedam motocykl NSU 
250 ccm. Poznań, Fredry 
8a m. 1. 24227g
Sprzedam większą ilość 
butelek od piwa. Poznań, 
Dzierżyńskiego 67 m. 5.

24248g
Nutrie z dużej, racjonal­
nej hodowli, większą i- 
lość, 2—6-miesięczne oraz 
samice kotne sprzedam. 
Poznań - Podolany, Cie­
chocińska 19, tel. 815-73. 
__________ ______ 24277g 
Samochód „Citroen” BL 
11 na nowym ogumieniu 
sprzedam. Poznań, Grzy­
bowa 10.____________24232g
Samochód „Adler-Junior” 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Gwar­
dii Ludowej 53 m. 2.
________________ ____ 24297g 
Sprzedam młode piesaki 
boksery czystej rasy. Po­
znań, Daleka 3 m. 1.

_______ __________ 24356g
Maszynę rymarską sprze­
dam. Poznań, Szamarzew 
skiego 2 m. 10. 24371g
Motocykl WFM nowy 
sprzedam. Stanisław Ma- 
joczyk, Śrem, Wiosny 
Ludu 8a. 24392g
Maszynę do szycia dam­
ską sprzedam. Poznań- 
Dębiec, Wiśniowa 12 m. 
6. 24399g
Młocarnię szerokornłotną, 
wóz skrzynkowy, platfor­
mą, powózkę na gumach 
sprzedam. Poznań-Zegrze, 
Milczańska 69. 24424g
Samochód „Mercedes” 
czterodrzwiowy, czarny, 
limuzyna, typ V 170 w i- 
dealnym stanie technicz­
nym, bardzo dobrze U- 
trzymany, z powodu wy­
jazdu sprzedam zaraz. 
Wiadomość: Poznań, Ma­
gazynowa 9, przy Dwor­
cu Autobusowym, w po­
dwórzu, od godz. 8—17.

24412g

Lisy niebieskie, norki ho* 
dpwlane z zarodowej ho­
dowli oraz samochód 
BMW — sportowy kabrio­
let sprzedam. Poznań, 
Skarbka 38. 24413g
Motocykl SHL 125 i NSU 
200 ccm spiesznie sprze­
dam. Poznań, Wojciecha 
22/24 m. 17. 24430g
Motocykl 350 ccm ,,Vic- 
toria” z przyczepą (ze­
staw fabryczny) sprze­
dam. Poznań, Lampego 21 
m. 4 — lewa. 24428g
Norki standardy trójki, 
samce fretki sprzedam.
Poznań, Zwierzyniecka 8, 
dozorca. 24492g
Sprzedam okazyjnie mo­
tocykl „Sachs” 125 ccm, 
po remoncie. Poznań, Ko­
sińskiego 2a m. 29.

__  24519g
Sprzedam motocykl WFM 
w dobrym stanie Po­
znań, Hamaka 8/9 m. 11, 
Marszałkiewicz. 24548g
Drzewo opałowe we wszel 
kich ilościach sprzedaje 
składnica Poznań, Łuka­
szewicza 21. 24602g
Sprzedam samochód „Star 
— 20” w idealnym stanie. 
Spieszne oferty do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24621g.
Drzewo z rozbiórki, okna, 
drzwi i cegłę sprzedam. 
Poznań, Gąsiorowskich 8 
mjl.  24559g
Motocykl BMW 750 ccm 
R-12 z przyczepką sprze­
dam. Poznań, Śniadec­
kich 44 m. la. 24568g
Fotel dentystyczny, poło­
wy w pierwszorzędnym 
stanie sprzedam. Gńiezno, 
Dąbrówki 23 m. la.

34881p

Lokale
2 pokoje z kuchnią, ła­
zienką w Ostrowie Wlkp., 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23831g.

Student med. szuka zaraz 
pokoju umeblowanego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24173g.

Rodzina lekarska przyj- 
mie licealistkę na pokój. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
24255g.

Dnia 23 sierpnia 1957 zasnął w Panu, po dłu- 
kich cierpieniach, opatrzony Sak-amentami św., 
nasz ukochany brat, wuj, stryj i szwagier, śp. 

Ksawery Hejnał
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 27 bm. o go­

dzinie 16 » kaplicy cmentarnej na Janikowie.
W głębokim smutku 
siostry, brat 1 rodzina

Pomań, Krasińskiego 3 m. 7. 24611g

Dnia 24 sierpnia 1957 zasnęła w Bogu, po dłu­
gich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa ciocia i nasza dobrodziejka, 
śp.

Jadwiga Palacz
przeżywszy lat 79.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 27 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

Stroskani 
brantanice. bratankowie

I SS, Elżbietanki z parafii jeżyckiej

ETWEIY - PIECZĘCIE

z papieru i kartonu 
wielobarwne — tłoczone — sztancowane (o dowolnym kształcie) WYKONUJE
SPÓŁDZIELNIA „O0 RG A

Warszawa, ul. Em. Plater nr 10, 
telefon 21-63-02. S

Zamienię duży pokój z 
kuchnią, łazienką, kory­
tarzem, piwnicą samo­
dzielne, słoneczne, front, 
na 2 pokoje z kuchnią, 
przynależnościami. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swief 
czewskiego 3 dla 23991g.
Zamienię dwa pokoiki z 
kuchenką Sołacz, przy 
przystanku, na podobne 
samodzielne, najchętniej 
na Jeżycach. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24432g.
Niekrępujący pokój we 
Wrocławiu — centrum, za 
mienię na pokój w Po­
znaniu. Oferty Biuro Q- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 24254g.

Nieruchomości
Domek jednorodzmny, 
wolny w Poznaniu lub o- 
kolicy kupię od właści­
ciela. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 24192g.______ _ _______ 
Parcelę (Promienko) 
sprzedam. Pieńkowska, 
Poznań, Wspólna 55 m. 1. 
_______________ ____ 24201g

Parcelę od 1000 m3 do 
5000 m3 piękne położenie 
(przedmieście Poznania), 
zelektryfikowane, przy 
trolejbusie od 10 000 zł. 
Parcelę willową przy 
Grunwaldzkiej 55 000 zł 
spiesznie sprzeda: Krze- 
siński, Poznań, Swierczew 
skiego 1. 24281g
Parcelę willową przy 
Grunwaldzkiej tanio sprze 
dam. Florkówski, Poznań, 
Dzierżyńskiego 97 m. 26. 
______________ 24296g 
Dom handlowy (piekarnia, 
restauracja, sala, kolo- 
nialka), 3 ha ziemi (duża 
wieś kościelna) 350 000 zł. 
Willa przy Orzeszkowej, 
z wolnym mieszkaniem 
dwupokojowym 250 000 zł. 
Parcelkę oraz 15 tysięcy 
sztuk cegły 30 000 zł sprze 
da: Krawiec, Poznań, Gar 
bary 53.24454g 
Willkę jednorodzinną, 
komfortową, nowobudo­
waną (centralne ogrzewa­
nie, parkiet), podpiwni­
czoną, całą wolną, z jed- 
nomorgowym ogrodem 
(Puszczykowo) 250 000 zł. 
Parcelę jednomorgową z 
domkiem (pokój z kuch­
nią) wolne (Puszczyków- 
ko) 65 000 zł. Willkę dwu- 
pokojową wolną, z ogro­
dem (Puszczykówko) 75 
tys. zł sprzeda: Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii 
26._________________  
Sprzedam dom jednoro­
dzinny (6 pokoi) z zabu­
dowaniami i ogrodem, po 
kupnie mieszkanie wol­
ne. Łuczkowska, Śmigiel, 
Kilińskiego 39 ._____ 24538g
Willę pięciopokojową z 2- 
morgowym sadem oraz 
willę dwupokojową, *po 
kupnie wolną, parcelę 800 
m® (Junikowo) 27 000 zł, 
kamienicę 7 sklepów z 
wolnym mieszkaniem o- 
raz 6 nowych ogrodnictw 
z zabudowaniami sprzeda 
Metelski, Poznań, Ćzerwo 
nej Armii 23. 24551g

Willę z ogrodem w Pusz­
czykowie sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 24539g.
Parcelę z zatwierdzoną 
budową sprzedam. Po­
znań, Łukaszewicza 21.

_ ___ __________ 24604g
Sprzedam ogrodnictwo 6- 
morgowe z zabudowania­
mi, żywym i martwym 
inwentarzem lub bez w 
Luboniu (Żabikowa k. Po 
znania). Zgłoszenia: Lu- 
ooń 3, ul. Wojska Polskie 
go 8. Pośrednicy nie wy­
kluczeni 24573g 
Parcelę w Starołęce pod 
zabudowę domku jedno­
rodzinnego sprzedam. 
Zgłoszenia: Poznań, Sta- 
rołęcka 65, ogrodnictwo.

24569g

Lekarskie
Dr med. J. Sluzar, specja­
lista chorób wewnętrz­
nych i chorób płuc —• 
przyjmuje codziennie od 
godz. 10—12 oraz we wtór 
Ki, czwartki, soboty od 
godz. 14—16. Poznań, 27 
Grudnia 11 m. 7, tel. 49-92 
______ 23560g
Dr med. Radajewski, spe­
cjalista chorób płucnych 
oraz choroby wewnętrz­
ne (własny gabinet rent­
genologiczny), Poznań,
Kościuszki 76. Wznowiłem 
przyjęcia. 225«7g

Różne
Z powodu choroby poszu 
kuję wspólnika do skle­
pu obuwniczo - skórzane­
go w Ostrowie Wlkp. Mie 
szkanie zapewnione. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23830g.________
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14.
_________ _____ 21986g
Modelki zgrabne potrzeb­
ne. Zgłoszenia tylko w go 
dżinach 9—11 rano. Po­
znań, Zeylanda 3 m. 7.
_____________ 24330g
Księgowy - bilansista po­
prowadzi każdą księgo­
wość, porady, wnioski. 
Poznań, tel. 40-37. 24547g
Spódnice szkolne, kloszo­
we, proste oraz proste 
rozkloszowane, plisuję 
szybko i solidnie. Hafty 
maszynowe, mereżkę, o- 
krętkę, obciąganie pas­
ków i guzików', wykonu­
ję: „Hafta”, Poznań, sta­
ry Rynek 58, I piętro.

24515g

Matrymonialne
Każdy może się przeko­
nać, że sprawy matrymo­
nialne załatwia szybko, 
dyskretnie, szczęśliwie
„Przyszłość”, Poznań, ul. 
Garbary 41. 2439ig
Dla Polaków z zagranicy 
poszukuję towarzyszek ży­
cia (do lat 32). „Przy­
szłość” Poznań, Garbary 
41. 24532g

Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. k-1»



Kłopoty z kooperacją
Ostrowskie Zakłady Na­

prawcze Taboru Kolejowego 
należą do największych tego 
typu przedsiębiorstw w Pol­
sce. Są one przy tym jedy- 
nym zakładem podległym Mi 
nisterstwu Kolei, który 
oprócz naprawy starych wa­
gonów, produkuje także no­
we.

Plan produkcji globalnej w 
tych zakładach za 7 miesięcy 
br. wykonano w 103,28. proc., 
natomiast plan produkcji to­
warowej zaledwie w 87,13 
proc. Co jest przyczyną nie­
wykonywania przez Zakłady 
planu produkcji towarowej? 
Z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do dyrektora ZNTK — Le 
onarda Małeckiego.

— Ostatnio w pracy napo­
tykamy wiele trudnych do po 
konania przeszkód — mówi 
dyr. Małecki. Najwięcej
kłopotów mamy z koopera­
cją. Zakłady, z którymi współ 
pracujemy nie dostarczają 
nam w terminie części po­
trzebnych do produkcji wago 
nów. Tylko dlatego, że fabry 
ka w Żychlinie nie przysłała 
na czas prądnic, 40 nowych

Włamywacz 
ująty

W nocy po godzinie 1, 20/21 ten. dokonano włamania po podważeniu bocznych drzwi sklepu komisowego MHD przy ul. Słowiańskiej w Lesznie. Skradziono garderobę, buty, aparaty fotograficzne, wieczne pióra, perfumy, łącznej wartości tysięcy złotych.Stróże nocni z 
biżuterię o przeszło 30Dozoru Mie-mia zauważyli nad ranem wy­chodzącego mężczyznę obłado­wanego workiem i teczką. Przy puszczali jednak, że to jeden z mieszkańców tego budynku udaje się na dworzec. Dopiero kiedy spostrzegli rozbite drzwi, zaalarmowali natychmiast MO podając zarazem rysopis osob­nika.Dzięki energicznej i spraw- wnej akcji pościgowej ujęto sprawcę na stacjii kolejowej Lasocice, gdzie chciał wykupić 

bilet do Głogowa. Zuchwałym złodziejem okazał się 22-letni Konstanty Radziwonik, zamie­szkały w Głogowie przy ul.
Chopina 74. CR)

Oj, te kina!
Proszę 

łem. Nie
nie sugerować się tytu- 
będzie tu mowa o pięk­

nym balecie Kussela, lecz o bar­
Lesznie.dzo brzydkim kinie

Mieści się ono przy ulicy Bolesła 
wa Chrobrego i chociaż ma być 
miejscem rozrywek kulturalnych 
dla ludzi stało się lokalem paję­
czych sjest. Nic dziwnego, muchy 
i pająki zawsze gnieżdżą się w ku 
rzu i brudzie, a w sali są jeszcze 
stare poszarpane afisze, meble z 
lamusa, zaśmiecona podłoga...

Gwoli sprawiedliwości należy do 
dać, że kino, o którym mowa, jest 
tylko lokalem zastępczym. Nie 
uważamy jednak, aby było to do 

usprawiedliwieniem 
sprawujących nad

statecznym 
dla czynników 
nim opiekę.

|Na podstawie 
lewskiego 1 A

W 
listów Z. Grocho- 
Grygiera

Kina
KALISZ — Wolność: „Pięcio-* 

raczki**, stylowe: „Eskapada“;tf 
OSTROW — Przodownik: „Mali 
żeństwo dr. Danwitza**, Słońce :/ 
„Prawo ulicy”; GNIEZNO —/

/ Polonia: „Torento Indiano**,! 
/Lech: „Skarb kapitana Ma^^ 
/tensa“; LESZNO — Sportowiec:’

.Biuro matrymonialne**.

Radio
program i 
Fala 1322 m

* 
i

11 — słuchamy muz. ludowej;/ 
11.30 — dwa opowiadania Dme-^ 
'ra Scyfettina;. 12.04 — poranek^- 
'symfoniczny; 13.45 — wspom-^ 
nienia z Festiwalu w Moskwie;, 

114.25 — polskie pieśni ludowe;/ 
H4.45 — z walk o Stare Miasto,* 
ipog.; 15 — z życia Związku Ra-^ 
Idzieckiego; 15. 30 — w niedziel- ( 
ine popołudnie; 16 — koncert?— -------

^chopinowski; 16.30 — spotkanie? 
\z aktorami — J.Swiderskim; / 
\ 17 — koncert estradowy; 18 — /

Jklub 60-ciu; 19.05 — felieton i
aktualny; 19.15 — gra ork. ta-/ 

fneczna PR; 10-45 — muzyka* 
taneczna oraz wyniki imprez/

Ć sportowych: 20 — rozmaitości/ 
/czyli magazyn literacki; 21.40/ 
/— opera w przekroju: 22.25 —/ 
((muz. taneczna: 23.10 — muz./ 
♦taneczna. ♦
; ► Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 19,Z 
^21 1 23. I 

______ _ । wymtana okien nastąpi dopiero 
j w październiku.

wagonów osobowych musiało 
stać u nas przez kilka ty­
godni bezczynnie.

Również Zakłady Napraw­
cze Taboru Kolejowego w Ra 
domiu i Pruszkowie, dostar­
czające nam zestawów koło­
wych i resorów, nie wywiązu­
ją się ze swoich zobowiązań. 
Jak tu przy takiej współpra­
cy wykonywać plan?

Dyrektor ZNTK — L. Ma­
łecki wspomina również o in­
nej sprawie:

— Zakłady mają w Luba­
niu magazyn iporki (wata 
szklana) służącej do izolacji 
wagonów — chłodni. Kiedy 
dyrekcja zwraca się do władz 
kolejowych z prośbą o podsta 
wienie kilkunastu wagonów 
potrzebnych do przewiezienia 
iporki do Ostrowa, otrzymuje 
oardzo często negatywną od 
powiedź. Rezultat jest taki, 
ze przez tydzień a nawet i 
dłużej nic się nie robi przy 
chłodniach, gdyż nie ma 
czym przewieźć materiału. 
Niedawno z tego powodu Za­
kłady musiały posłać na ur­
lop całą brygadę pracującą 
przy izolacji chłodni. Dziwne 
wydaj e się stanowisko Dyrek 
cji Okręgowej Kolei Państwo 
wych we Wrocławiu, która w 
sprawie podstawienia 10 czy 
15 wagonów czeka na decyzję 
z Ministerstwa.

— A jak przedstawiają się 
remonty wagonów?

— Nie możemy ich należy­
cie napraw’iać, gdyż brak 
nam stali resorowej. Centrala 
w Sosnowcu dostarcza jej nie 
regularnie. Zakłady mają 
jeszcze inne trudności, prze­
de wszystkim z rozbudową za 
kładów. Według planu jesz­
cze w tym roku miała być roz 
poczęta budowa tak bardzo 
nam potrzebnych lakierni i 
kuźni. Niestety, władze cen­
tralne nie dotrzymały przy­
rzeczenia i odłożyły budowę 
tych obiektów na dalsze lata. 
Szczególnie daje się we znaki 
brak lakierni. W obecnych 
warunkach wagony maluje 
się pod gołym niebem.

Rozm.: M. IDZIOREK

Szanowny Panie Redaktorze!Artykuł p. K. Jaźwieckiego „Bażanty — kuropatwy — ston ka” zmusza mnie, jako starego myśliwego, do'napisania kilku uwag.Wiadomo nam wszystkim, że zanikanie zwierzyny jest za­straszające. Niech mówią fak­ty. Dawniej w Krobi bodajże przy każdej zagrodzie były sło wiki, a obecnie jest tylko je­den i to przy dawnym ewan­gelickim kościele. Dzika kacz­ka, która się u nas utrzymy­wała przez cztery lata, wypro­wadziła 12 młodych. W ciągu kilku dni pozostała znów sa­ma, bo pisklęta zostały zabite kamieniami przez młodzież. W tym roku wyprowadziła 10 sztuk i epilog był ten sam. Inne ptaki, l^tórych w naszej okolicy było bardzo dużo, moż na dzisiaj zobaczyć w Muzeum Krobskim u ob. Szneidra, któ­ry przez fachową konserwację, udostępnia miłośnikom ich oglądanie.Po małych miasteczkach i wsiach można zaobserwować młodzież z wiatrówkami, któ­ra wystrzeliwuje resztę tak cennego ptactwa. W jakich celach są sprzedawane te wia­trówki?W okolicznych wioskach — Pudliszki. Chwałkowo, Krzy- żanki, Skoraszewice — nie ma żadnego banżanta, a były ich tam zawsze całe setki. Nie wiele lepiej jest z kuropatwa­mi. Mamy za to setki ognisk stonki. Jeszcze w latach 1946— 1948 były w każdych kartofli­skach stadka kuropatw. Dziś setki ludzi chodzi po kartofli­skach i znajduje tylko ston­kę. Wobec tego należy wstrzy mać polowanie na kilka lat,
Co słychać
w Ostrowie?

Wszystkie szkoły podległe Miej­
skiemu Wydziałowi Oświaty w 
Ostrowie Wlkp. zostały w tym 
roku objęte remontami kapital­
nymi. Ponaprawiano dachy, insta- 

igowe, wymieniono 
ła nr 4 otrzymała

lacje 
podłogi
nowy budynek gospodarczy, mie­
szczący salę gimnastyczną, kuch­
nię 1 świetlicę. Nie wszystkie re­
monty jednak zostaną ukończo­
ne na czas. Tak np. w szkole nr 1

Przeczytaj uważnie?

Śmierć podW latach 1953—56 w Wiel- kopolsce zanotowano 248 za­truć grzybami, w tym 20 śmier telnych. Jeśli chodzi o rok ubiegły, to zatruciu uległy 62 osoby, spośród których 3 zmar ły.W bież roku dzieje się znacz nie gorzej. Do chwili obecnej zarejestrowano bowiem ponad 30 przypadków zatrucia i aż 10 zgonów. Są to zastraszające cyfry. Tym bardziej, że do koń ca sezonu grzybobrania (po­łowa listopada) jeszcze dale­ko.Przyczyny zatruć? Niski po­ziom grzyboznawstwa, szcze­gólnie w miastach i niedoce­nianie niebezpieczeństwa.Chociaż więc w Poznaniu rozwija ożywioną działalność Wojewódzka Poradnia Grzybo znawcza w kierunku propago­wania szerszego niż dotych­czas wykorzystywania grzybów na cele konsumpcyjne i prze­mysłowe oraz zapobiegania zatruciom grzybami, poziom grzyboznawstwa wśród społe­czeństwa poznańskiego nieuległ znaczniejszej poprawie.Tragedia rodziny Garczy- ków (o czym niedawno pisa­liśmy) i szereg zatruć grzyba­mi w ostatnim czasie skłoniły nas do ponownego poruszenia tego tematu. cNa około 3.000 gatunków grzybów występujących w na­szych lasach, jest około 1.000 jadalnych, a tylko 60—70 tru- jących.Najgroźniejszy z trujących to muchomor sromotnikowyzwany też zielonkawym — szybko jak mięso, nie przyj-
(Amanita phalloides) oraz je­go białe odmiany.Ponad 90 proc, śmiertelnych zatruć nastąpiło właśnie po spożyciu tych grzybów. Warto więc poświęcić im kilka słów.Muchomor zielonkowy wy­stępuje w lasach liściastych lub mieszanych, czasami w parkach i ogrodach. Owocuje od lipca do połowy paździer­nika. Ze względu na oliwko- 
ponieważ ptactwu grozi bez­apelacyjna zagłada.W Poznaniu się ubolewa, że planu nie wykonano, lecz tu w terenie nie ma już co łowić. A hodowla gdzie? Kto temu wi­nien?Należałoby zabronić sprzeda wania osobom prywatnym wia trówek, tak polskiej jak i cze chosłowackiej produkcji; wpro wadzić premiowanie za niszczę nie i chwytanie drapieżników.PAN powinna się wypowie­dzieć w sprawie ogólnego zani­ku zwierzyny łownej i ptactwa w Polsce.

Fr. STEFAŃSKI
KROBIA

Uwaga, dzieci!
Zrozumiałą radość wśród dzieci 

Leszna wywołała wiadomość o po­
nownym przyj eździe do tego mia­
sta jedynego w Polsce zespołu mi-
niaturowych aktorów 
„Bajka**.

Teatr ten wystawi w sali PDK 
przy ul. Narutowicza o godz. 17,30 
w dniach 29 i 30 bm. bajkę w 8 
obrazach W. Gubariewa i A. Us- 
pienki w tłumaczeniu J. St. Mar- 
czak-Oborscy pt. ,.Królestwo krzy-
wych zwierciadeł* (R)

Korespondenci piszq:

z Rawicza
W Pakosławiu przystąpiono już 

do prac remontowych zniszczone­
go pałacu. Zmagazynowano wiel­
kie ilości materiałów budowla­
nych, a niebawem nadejdzie trans 
port cegły, cementu i tarcicy. W 
odrestaurowanym pałacu, GRN pro 
jektuje ośrodek zdrowia z przy­
chodniami: lekarską i dentystycz­
ną oraz izbę pogodową. Znajdzie 
się tam również pomieszczenie na 
lokale kulturalno - oświatowe.

W przyszłym roku projektuje się 
zalesienie 58 ha piasków i nieużyt­
ków na terenach koło Szymanowa 
i Jutrosina w powiecie rawickim. 
Na gruntach prywatnych państwo 
pokrywać będzie koszty sadzonek, 
a robociznę zobowiązani są pokryć 
sami właściciele.

W tym roku wysadzono na dro­
gach w powiecie rawickim 2 tysią 
ce sztuk sadzonek topoli, jawo­
rów, jesionów i lip w Golinie 
Wielkiej, Trzeboszu i Sierakowie. 
W 1958 roku przewiduje się 45 tys. 
zł na wysadzenie M km dróg w 
Szkaradowie, Dubinie, Bojanowie, 

[ Izbicach, Sowach i Jutrosinie.
iwb

kapeluszemwozielonkawy kapelusz omył­kowo bywa przyjmowany za zielone gołąbki (surowiatki) lub gąskę żółtą zwaną rów­nież zielonką.Muchomora łatwo jednak po znać po zwisającym pierście­niu na trzonie, bulwiastej,* zgrubiałej podstawie trzonu i otaczającej to zgrubienie od­stającej pochwie. Inne cechy muchomora sromotnikowego, różniące go od gąski, to biały trzon i takież blaszki.Białe odmiany tego grzyba stanowią: muchomor wiosen­
ny i muchomor jadowity. Ga­tunki te kolorem kapelusza i pierścienia mogą przypominać pieczarkę.Z innych trujących gatun­ków często u nas spotykanych należy wymienić, muchomora 
czerwonego i plamistego (brą zowe i białe strzępki na ka­peluszu, na trzonie — pierś­cień), strzępiaki (strzępiak ce- glasty — omyłkowo przyjmo­wany za gąskę majówkę, jego charakterystyczne cechy: na szczycie kapelusza garbek, brzeg kapelusza postrzępiony

piestrzenicęi popękany), 
kasztanową.Na zakończenie kilka rad dla zwolenników grzybobra­nia. Chcąc uniknąć zatrucia należy:— Zbierać gatunki tylko dobrze znane, zaopatrywać się w grzyby wyłącznie w gwaran towanym źródle, nie zbierać grzybów przejrzałych, pamię­tać, że grzyby psują się tak mować rad od przygodnych grzyboznawców, pamiętać, że nie ma ogólnej reguły na odróżnienie gatunków trują­cych od jadalnych, a takie „teorie’’ rozpoznawcze odmian niejadalnych jak czernienie ce buli w zetknięciu z grzybem trującym lub ciemnienie srebr nej łyżeczki, to szkodliwe przesądy.Co robić w przypadku za­trucia? Natychmiast zawez­wać lekarza, a we własnym zakresie stosować jako środki pierwszej pomocy wywołanie wymiotów, użycie środków przeczyszczających oraz poda­wanie mleka lub węgla leczni­czego. Bezwzględnie u- nikać używania alkoholu.(ak)
Złote krzyże 
zasługi50-lecie pożycia małżeńskie­go obchodzili Feliks i Stefania Nowakowscy, zamieszkali w Kaliszu przy ul. Granicznej 16 oraz Błażej i Stefania Choj naccy, zamieszkali w Kaliszu przy ul. Widok 68. Małżonko­wie Chojnaccy wychowali 14 dzieci.Sędziwe pary zostały na ostatniej sesji MRN w Kaliszu udekorowane złotymi mi zasługi krzyża- (t)

teatru 1 kronika sadowej
Palacz Józef Sobieraj, brydadzi-

sta Władysław Kowalski 1 komen 
dant straży pożarnej Stanisław 
Wachowiak dopuszczali się syste­
matycznych kradzieży w leszczyń­
skich Zakładach Przemysłu Spi­
rytusowego.

Za przestępstwa te wyrokiem Są 
du Powiatowego skazani zostali: 
Władysław Kowalak na 1 rok wię 
zienia, Jan Sobieraj na 6 miesięcy 
więzienia. Rozprawa sądowa prze­
ciwko Stanisławowi Maćkowiako­
wi została przerwana.

Prokuratura prowadzi śledztwo 
w sprawie braku ponad 1800 kwin 
tali ziemniaków o wartości około
127 tys. złotych Gorzelni i
Krochmalni PGR Górzno w okre­
sie kampanii 1956/57. (R)

odbywających się procesów

Aa marginesie

Cs* wiede kU ja jestem?

Pomyślny start 
w Gandawie

i
Mistrzostwa Europy w kajakach 
kanadyjkach rozpoczęły się w

Gandawie biegami eliminacyjny­
mi na krótkich dystansach.

W jedynkach kobiet na 580 m 
pierwszy przedbieg wygrała mi­
strzyni świata Zenz w 2,26,6 przed 
Polką Walkowiak. W drugim 
przedbiegu pierwsze miejsce zajęła 
mistrzyni olimpijska Demetjewa 
(ZSRR).

Drugie miejsce zajęła również 
w swoim przedbiegu Polska dwój 
ka kajakowa na dystansie 500 m — 
Broniewicz, Zieliński. Polacy prze­
grali tylko z parą niemiecką Klei- 
ne, Lietz. W dwóch pozostałych 
biegach eliminacyjnych zwycięży­
ły pary — Miltenberger, Schmidt 
(NRF), Anastasvu, Teodorow (Ru­
munia).

W kajakach — jedynkach na dy- 
stansie 
listów.

1000 m wyłoniono fina- 
Pierwszy półfinał wygrał

Węgier Kiss przed Aumowem 
(ZSRR) i Schlusselem (NRF), w 
drugim zwyciężył Biel (NRF) 
wicemistrzem olimpijskim 
rewem (ZSRR).

W sztafecie kajakowej 4 X

przed 
Pisa-

500 m
Polska odniosła duży sukces wy­
grywając pierwszy półfinał przed 
Węgrami i Włochami. W drugim 
półfinale pierwsze miejsce zajął 
ZSRR przed NRF i Belgią.
G^ej wypadli natomiast Pola­

cy W wyścigu w czwórkach na 
1000 m w trzecim przedbiegu za­
jęli oni trzecie miejsce za ZSRR 
i Węgrami. Pierwszy nrzedbleg 
wysrał ZSRR, a drugi NRF.

Sztafeta Dolska w składziei Ka- 
ołaniak, Zieliński, Bronimricz. 
Kozieras wygrała swój półfinał 
w 8.27.3. zwyciężając Węgrów o 4.2 
sek. W drugim półfinale zwycięska

Ogólssepalsikie 
Zawody Konne

Zwycięzcą drugiej konkurencji 
ogólnopolskich zawodów konnych 
— tzw. konkursu specjalnego o 
nagrodę państwowych torów wy­
ścigów konnych został jeździeć 
Kasperek na koniu „Dugan** przed 
Byszewskim na „Bessonie**, Nowa­
kiem na „Mitrydacie** i Babiń­
skim na „Ekspresji**.

Żółwie tempo
Dorocznym zwyczajem odbędzie 

się 15 września br. w Lesznie wy­
ścig na żużlu o memoriał jednego 
z najlepszych żużlowców polskich 
Alfreda Smoczyka. Będzie to z 
kolei VII Memoriał.

W imprezie tej — jak co roku — 
udział wezmą najlepsi żużlowcy 
polscy. Na stadionie Unii, na któ­
rym odbędzie się wyścig, czyni się 
już odpowiednie przygotowania. 
Działacze leszczyńskiej Unii mają 
poważne zmartwienie. Przyczyną 
tego jest opieszałość Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Kolejo­
wych nr. 10 w Poznaniu, które 
jest wykonawcą robót przy rozbu 
dowie stadionu. Ostatnio ukończo­
no nareszcie i oddano do użytku 
budynek gospodarczy. Pozostawio­
no jednak wokół zabudowania 
wszelakiego rodzaju akcesoria bu­
dowlane,, które — poza tym, że ta 
rasują drogę — nie upiększają te­
renu.

Rozpoczęto budowę parkingu. 
Praca przy tym trwa jednak też 
zbyt długo. Nie wykonano dotych 
czas schodów wejściowych do po­
szczególnych sektorów na trybu­
ny. Efekt jest taki, że tysięczne 
rzesze publiczności wdrapują się 
po piaszczystym wale, spychając 
przy tym piasek. Do dnia imprezy 
pozostało zaledwie kilkanaście 
dni. Apelujemy więc do kierownic 
twa PPRK — 10 ażeby zrozumiało 
w jakiej sytuacji znajduje się za 
rząd Unii, któremu leży na sercu, 
aby wyścig o Memoriał Alfreda 
Smoczyka wypadł jak najokazalej. 
Przecież na tę imprezę ściągną 
nie tylko ludzie z Leszna i okoli­
cy, lecz także z innych woje­
wództw kraju. Mamy więc-nadzie 
ję, że PPRK zabierze się solidnie 
do roboty — dokończy budowy par 
kingu, pobuduje schody i przede 
wszystkim uporządkuje teren.

(R)

osada ZSRR uzyskała jednak zna­
cznie lepszy czas 8.08,2. Wynik 
lepszy od Polaków mieli również 
w tym półfinale Niemcy i Bel_ 
gowie.

Miejsca w finale wywalczyły 
również dwójki polskie: Walko 
wiak — Teubier na 500 m kobiet 
oraz Skwarski — Górski na looo m 
mężczyzn. Obydwie osady zajęły 
trzecie miejsce w swoich przed- 
biegach.

ZSRR prowadzi 
e Ahg

Po pierwszym dniu tak w kon­
kurencji mężczyzn jak i kobiet 
prowadzi Związek Radziecki. w 
konkurencji mężczyzn lekkoatleci 
ZSRR prowadzą 55:48, a w konku. 
rencji kobiet lekkoatletki Związku 
Radzieckiego prowadzą 37:25.

Zawodnicy ZSRR ustanowili 4 
międzynarodowe rekordy Anglii — 
w młocie Kriwonosow — 64,77, w 
skoku wzwyż Kaszkarow — 2,11 
na 3 km z przeszk. Rziszczin 8.45,4 
i w pchnięciu kulą Zybina — I6.12. 
Narodowe rekordy Anglii ustano­
wili Ellis w młocie zajmując dru­
gie miejsce wynikiem 62,71 w bie 
gu na 800 m kobiet — Leather zwy 
ciężając w czasie 2.06,8.

W chwilę
po zwycięstwie

Zwycięzca IV etapu Osiak (Start 
Lublin pierwsze swoje kroki po 
zejściu z roweru skierował... do 
bufetu. Po drodze podzielił się z 
nami „na gorąco” wrażeniami z 
etapu:

— Czwarty etap nie zapowiadał 
się dla mnie różowo. Na początku 
„złapałem” dwie gumy, lecz mimo 
to nie straciłem kontaktu z czo­
łówką. Potem jechało mi się już 
dobrze. W Poznaniu przyspieszy­
łem tempo i resztę już pan wie..< 
Tutaj nasz rozmówca spojrzał na 
swój laurowy wieniec. (Of)

Generalna
próba w Oslo

Międzypaństwowe spotkanie Pol­
ska — Norwegia, które rozegrane 
zostanie w dniach 26 i 27 bm. w 
Oslo będzie generalną próbą na­
szych lekkoatletów przed spotka­
niem Polska — Anglia. Mecz ten 
ma zadecydować o naszej drugiej 
lokacie w Europie.

Polacy odbyli trening, który ob 
serwowali działacze i dziennikarze 
norwescy. Największe zaintereso­
wanie wzbudza naturalnie poje­
dynek Danielsena z Sidłą, ale i na 
rzut młotem „ostrzy sobie zęby” 
publiczność norweska. Również po 
jedynki Boysena z naszymi biega­
czami na średnich dystansach po­
winny przynieść wiele emocji.

ANGLIA POLSKA
w piłce nożneji

Do zarządu PZPN wpię­
ła propozycja od angielskie­
go Związku Piłki Nożnej ro­
zegrania meczu drugich re­
prezentacji Anglii i Polski. 
Anglicy proponują, aby pierw 
szy mecz odbył się w Warsza 
wie we wrześniu 1958 r„ a 
rewanż w Anglii w maty 
1959 r.

Zarząd PZPN wyraził zgo­
dę na tę propozycję, lecz bę 
dzie zabiegał o to. aby spot­
kały się nie drugie reprezen 
tacje, lecz drużyny młodzie­
żowe.

Aeroklub PRL 
inicjuje zbiórkę pieniężną 
na samokty sportoweAeroklub PRL zamierza za­inicjować w okresie Tygodnia Lotnictwa zbiórkę pieniężną pod hasłem: „Społeczeństwo kupuje samoloty dla lotni-« ctwa sportowego”.Jak wiadomo, po usamo­dzielnieniu się w grudniu ub. roku Aeroklubu PRL, rozpo­czął się bardzo szybki rozwo] lotnictwa sportowego. Od P0' czątku roku bież, powstało l" nowych aeroklubów regional­nych. Fundusze uzyskane ze zbiórki umożliwiłyby zakup no woczesweee sprzętu, którego brak daje się odczuwać zwłasz cza w nowopowstałych aero­klubach.


